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NOTA AMBASADY RP W PARYŻU 


do francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych 


Rząd Polski nie pozwoli na wynarodowienie 


400-tysięcznego wychodźstwa polskiego we Francji 


WARSZAWA (PAP) Ambasada | 
Polska w Paryżu przesłała w dniu 
14 styczn:a1950 r. do francuskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
notę treści następującej: 

Ambasada Polska ma zaszczyt prze 
słać Ministerstwu Spraw Zagranicz- 
nych wyrazy poważania i z polecenia 
swego rządu zakomunikować co na- 
stępuje: 

W ostatnich dniach meała miejsce 
we Francji nowa fala aresztowań i 
deportacji urzędników ambasady i 
konsulatów polskich we Francji, a- 
resztowanie jedynego przedstawi- 
ciela prasy polskiej, korespondenta 
PAP, p. Bibrowskiego, działaczy pol 
skich organizacji i innych obywateli 
polskich, a wreszcie rozwiązanie 9 
polskich erganizacjj masowych we 
Franeji. a mianowicie: Rady Narg- 
dowej Polaków, Związku b. Uczesf- 
ników Ruchu Oporu, Polskiego 
Związku Inwalidów Wojennych, 
Związku Młodzieży Polskiej „Grun- 
wald”, Związku Kobi et im. Kono yp- 
nickiej, Organ:zacji Pomocy Oiczyž 
nie, Związku Nauczy stwa Polskie 
go, TUR, Związku Polskich Kół Mu- 
zycznych, Śpiewaczych i Teatral- 
nych. 

Stwierdzono, że nakazy rewizji i 
deportacji niektórych ofiar policji 
francuskiej były wystawiene jeszcze | 
w listopadzie 1949 r. co wskazuje na 
to, że akcja była od dawna przygo- | 
rowara, W niektórych wypadkach, 
jak np. w ośrodku reemigracvjnym | 
w Levalois podczas rewizji odrywa- 
no podłogi. Odbyła się rewizja w | 
mieszkaniu wicekomsuła polskicgo w 
Tuluzie, którego ponadto zmuszona 
bezprawnie do podpisania deklara- | 
cji o pozostawaniu do dvspozycji | 
władz śledczych. Ponadto rewizja od | 
były się również w mieszkaniach u= 
rzędników ambasady i konsulatów | 
polskich. 

Rząd polski ostro protestuje prze- 
ciw bezpodstawnym aresztowaniem. 
rewizjom i depertacjom z Francji 
pracowników ambasady i konsula- 
tów polskich, stwierdzajac, że poste 
powanie władz francuskich stanowi 
dalsze naruszenie zwyczajów mig- 
dzynarodowych i pogwałcenie pol- 
sko - francuskiej umowy konsular- 
nej. 

Rząd polski ostro protestuje prze- 
ciw aresztowaniu, rewizji i deportá- 
cji korespondenta Polskiej Agencji 
Prasowej. stwierdzając, że rząd fran 
cuski dopuści się w ten sposób dal 
szego pogwałcenia polsko - francu- 
skiej umowy kulturalnej równiez na 
odcinku prasowym. Ponadto wydale 
nie przedstawiciela oficjalnej- Pol- 
skiej Azgencii Prasowej, jakie mało 
miejsce w wypadku p. Bibrowskie- 
go. stanowi pogwałcenie istnieją- | 
cych zwyczajów miedzynarodowych | 


w stosunkach prasowych. Jak rządo 
wi francuskiemu wadomo. żaden 
dziennikarz francuski sy Polsce nie 


był nigdy niepokojony, mimo iż dzia 
łalność niektórych dziennikarzy fran 
cuskich w Polsce budziła poważne za 
strzeżenia. 

Skiadając jak najostrzejszy pro- 
test przeciw dalszym brutalnym re- 
wizjóm mieszkań, aresztowaniom i 
deportacjom działaczy emigracyj- 
nych i innych obywateli polskich 0- 
raz przeciw rozwiazaniu polskich or 
ganizacji we Francji, rzad polski 
stwierdza, że rząd francuski dopuč- 
cil się brutalnego pogwałcenia pol- 
sko francuskiej konwencji emi- 
gracyjnej z 1919 r.. która” zapewnia 
wychodźstwu polskiemu prawo do 
krzewięnia swej kultury narodowej | 
oraz prawo zrzeszania sie. Ten krok 
władz francuskich stanow; jaskra- 
we pogwałcenie elementarnych praw 
człowieka, zmierza na drodze repre- 
sjii terroru do poskromienia ducha 
wolnościowego ożywiającego wiek- 


Uwaga, korespondenci 
i redaktorzy 
gazetek ściennych 


Dnia 17 stycznia br. tj. we wto- 
rek, o godzinie 17 odbędzie się w 
lokalu Redakcji „Głosu Robotni- 
czego“ przy ul. Piotrkowskiej 80 
IH piętro, odprawa koresponden- 
tów fabrycznych i redaktorów 
gazetek ściennych łódzkich zakła- 
dów pracy. Obecność wszystkich 
obowiązkowa. 


Redakcia 
„Głosu Robotniczego“ 


|czych i 
rząd francuski organizacje pólskie re 


szość Polaków we Francji, do wy- 
narodoówienia wychodźstwa polskie- 
go i oderwania go od ojczyzny i u- 
siłuje podważyć głęboką przyjaźń 
narodów polskiego i francuskiego, 
przypieczętowaną wspólnie przelaną 
krwią w walce z okupantem hitle- 
rowskim. 

Rozwiązanie Polskiego Związku In 
walidów Wojennych obraża uczucia 
francuskich- i polskich inwalidów, 
rannych na polach walki pod Ver- 
dun, Szampanii, Alzacji i Lotaryn- 
gii w wojnie 1914—1918, 


Rozwiązanie Związku b. Uczestni 


ków Ruchu Oporu boleśnie godzi w | 


uczucia wszystkich bojowników © 
wolność Francji i Polski w walce z 
okupacją hitlerowską. Znany jest 


pol 


bohaterski udział i czołowa rola 
skich górników 
ryczhym 
i Pas de 
upantowi 


w histo 
w Nord 


z ich rodzin 
strajku górników 
Calais w 194 r. przeciw 
hitlerowskiemu i frân- 
orantom, za który gór= 
-À ch rodziny zapłaci 
bezn 
rem ka eń OT az deportacja 
dziesięciu Polaków. 
Mieszkańcy Pas de Calais i Nord 
czczą jako swych bohaterów, rodzi- 
ne Burczykowskich, której dom był 
ośrodkiem Ruchu Oporu w północ- 
nej Francji, a której wszyscy człon= 
kowie zgineli, 
tlerowskim Ta O 
nych uroczystościach, poświeconych 
rodzinie i w odznaczeniu ich 
francuskimi orderami bojowymi, na- 
ród francuski i jego ówczesny rząd 
złożyli hołd mestwn i oddaniu dzie- 
siątków tysięcy górników polskich i 
ich rodzin ; wspólnej walce o wol- 
ność, niepodległość i przyjażń naro- 
du polskiego i francuskiego. 
Ludność Lyonu pamięta dobrze bo 
haterski batalion polskich człoaków 
Ruchn Oporu. a wśród nich górni- 


ok 


W. pośmiert- 


tej 


ków z St. Pierre la Palud, którz; 
tylko przyczynili stę Po sę 
uwolnienia tego miasta, lecz rów- 
nież uchronii przed zniszcz eniem 
przeż hitlerowców dwa mosty. edy- 
ne z pięćdziesięciu istniejących tam 


poprzednio, 

Polskich członków Ruchu Oporn 
pamiętają mieszkańcy Nimes, Alcs i 
dziesiątków miast i miasteczek fran- 
cnskich, które zostały wyzwolone 
dzięki mestwu i ofierze krwi pol- 
skich wychodźców i ich bohaterskiej 
solidarności z bohaterskimi frzneu- 
skimi bojownikami Ruchu Oporu. 
Dziś ma tych właśnie polskich bo- 
jowników Ruchu Oporu i jch Zwią- 
zek spadaja represje į prześladowa- 
nia. 

Rozwiązana została również Rada 
Narodowa Polaków we Francji. któ- 
ra powstala w podziemiu w okresie 
okupacji. skupiając i organizująć 
wszystkie siły polskiego wychodź- 
stwa we Francji u boku i w oparciu 
o lud francuski dla walki ze wspól- 
nym wrogiem, organizując Sławne 
jednostki polskie we Francji, które 
w ramach pierwszej armii francu- 
skiej wniosły swój wkład w wyzwo- 
tenie Francji. 

Rząd francuski 
derzyć nawet w 


nie zawahał się u- 
organizację zwiaz- 
kowa, jak Związek Nauczycielstwa 
Polskiego lub czysto kulturalną, jak 
Związek Kół Muzycznych, Śpiewa- 
Teatralnych, Zamknięte przez 


prezentują bezspornie olbrzymią więk 
szość  wychodźstwa polskiego we 
Francji i wyrażają jego demokratycz 
ną posławę i wolę pokoju, wolę u- 
trwalenia przyjaźni polsko-irancu- 
skiej dla dobra obu narodów i dla do 
bra pokoju, 

W okresie powojennym trud pol- 
skiego robotnika-wychodźcy przyczy 
nit sie do odbudowy gospodarki fran- 
cnskiej. 
Narodowej Polaków weFrancji, gdy 
po wyzwoleniu Francji zabrakło wę- 
gla, polscy górnicy dobrowolnie pra- 
cowali w niedzielę, oiiarując węgiel 
Francji, a zarobek odbudowującej się 
ojczyźnie swej, Polsce. 

Bezprawia i akty gwałłu dokonane 
ra polskim wychodźstwie, którego 
zasługi dla Francji są znane i bezspor 
ne, przy jednoczesnym aktywnym po 
parciu udzielanym przez władze fran 
cuskie połskim kolaborantom i zbrod 
niarzom wojennym, szpiegom, dywer- 
santom i zdrajcom własnej ojczyzny, 
udzielanie poparcia reakcyjnym gru- 
pom emigrantów polskich, stanowią 
konsekwencję polityki, związanej z 
włączeniem się rządu francuskiego 


ostrzeliwujae Się hi- | 


Właśnie na wezwanie Rady | 


| : 
| ce dnia 


do wojennego sojuszu púłnocno- 
atlantyckiego, polityki wymierzonej 


również przeciw Polsce, jej żywot- 
nym interesom i bezpieczeństwu, po- 
lityki napięć i presji, skazanej na 
niepowodzenie, polityki, która w osła 
tecznym wyniku zwróci się przeciw- 
ko jej inicjatorom, 

Złamanie i pogwałcenie umów pol- 
sko-francuskich, brutalne znęcanie się 
nad wychodźstwem polskim we Fran 
cii, poparcie udzielane wszelkim wro 
gim wyzwolonej Polsce elementom, 
wytworzenie atmosfery, w której do 
szło do zamachu bombowego na Am 
basadę Polską w Paryżu, 
sprawcy nie zostali dotychezas przez 
władze francuskie ujawnieni—wszy- 
stkie te przejawy polityki rządu fran 
cuskicgo sprzeczne Są z zasadami 
pokojowego współżycia narodów, 
Sprzeczne są z elementarnymi zasa- 
dami słuszności i sprawiedliwości i 
obciążają całkowitą i wyłączną od- 
powiedzialnością rząd francuski, 


którego” 


Rząd Polski stwierdza, że nigdy nie 
zaniecha wysiłków w obronie prze- 
pojonego duchem postępu i demokra- 
cji 400-tysiącznego wychodźstwa pol 
skiego we Francji, które z równym 
zapałem dziś broni sprawy pokoju, 
jak podczas najazdu hitlerowskiego 
walczyło o wolność Francji, 


Rząd Polski domaga Się cofnięcia 
dyskryminujących i  krzywdzących 
zarządzeń w stosunku do demokra- 
tycznych organizacji polskich we 
Francji. Ponadto Rząd Polski domaga 
się zaniechania niczym nieuzasądaia 
j nych szykan i represji w stosunku do 
pracowników Polskiej Ambasady i 
placówek konsularnych, represji, któ 
re z niezwykłym uporem i w sposób 
jawnie sprzeczny z interesem Francji 
i jej najlepszymi tradycjami, zmierza 
|j do zakłócenia normalnych stosun- 
|ków między Francją a Polską. 


| 
1950 r. 


?aryż, dnia 14 stycznia 


Masy pracujące Francji 
przeciw wojnie z Vietnamem 


Niech żyje przyjażń 


z Vietnamem 


GENEWA (PAP) Według ostat- 
nich wiadomości nadeszłych Pa- 
ryża, we Francji wzmaga się w por- 
tach, fabrykach i na kolej akcja mas 
pracujących przeciw wojnie w Viet- 
namie. 

Federacja marynarzy. francuskich 
wydała apel do marynarzy innych 
narodów, wzywając ich do solidarnej 


z 


Oświadczenie rzecznika polskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych 


obala kłamliwe insynuacje mącicieli 


WARSZAWA (PAP). Na 
cji prasowej w Ministerstwie 
Zagranicznych, która miała mi 
14 stycznia 1950 r, rzecznik 

pełn. Wiktor Grosz 
co następuje: 
związsu z krokami 
wywgłańymi przez z 
echnie antypolskie 
władz francuskich, radio zagraniczne 
opublikowało szereg kłamliwych in 
formacj które zmuszony jestem 
sprostować 

W odpowiedzi na 
przedstawiciela PAP 
Bibrowskiego, € 
adziły zatrzymanie  kore- 
Agence France Presse w 
Warszawie p. Pierre Marschall 
konując rewizji w jego mieszkan 

W ZWNĄZĘU z tym radio zagran:cz- 
ne nadało niedorzeczną i kłamliwą 
wiadomość, jakoby ambasador Fran 
cji Warszawie i jeden z funkcjo- 
naruszy ambasady, którzy przy yi 
do mieszkania p. Marschalla, rze) i 
zatrzymani przez OG edsó wiek 
władz polskich. 

W istocie rzeczy ambasador Fran- 
cji we własnej osobic, w towarzy- 
stwie swoich współpracowników, 


0- 


MSZ min. 
świadczył. 
w 


211 m) 
sicn, 


pol- 
po- 
represje 


wladz 


nane 


WS 


spondenta 


w 


przybył do mieszkania, w którym od 


bywała sie rewizja. Ambasador i to 
warzyszący mu urzędnicy przeszka- 
dzali polskim urzednikom, wykonu- 
jacym czynności urzędowe. Osoby, 
towarzyszące ambasadorowi Francji, 


konferen | 
Spraw | 


, do=' 


nie cofnęły się nawet przed używa- 
niem niewybrednych słów. 
Cierpliwości, kurtuazji i zimnej 
krwi przedstawicieli władz polskich 
należy zawdzięczać to, że przeko- 
nawszy się 0 całkowitej niestosow- 
ności i bezużyteczności swojej wi- 
zyty, ambasador Francji opuścił 
mieszkanie p, Marschalła, do które- 


Iniejatywa współzawodnictwa 
oszczędnościowego przyjęta zosta- 
ła z wielkim zapałem przez łódz- 
kich robotników. Codziennie po- 
dejmowane są nowe zobowiąza- 
nia, obejmują najrozmaitsze 
dziedziny OEE 


Robotricy PZPB Nr 4 postano- 


wili również obliczyć swe dzien- 
ne oszczędności, aby móc zwięk- 
szać je planowo i w ten sposób 


(przyczynić się do pomyślniejsze- 


Władze francuskie aresztują 
demokratów w koloniach afrykańskich 


GENEWA (PAP) — Jak komuni- | 
kują z Paryża, przewodniczacy de- 
mokratycznego zrzeszenia afrykań- 
skiego, d' Arboussier, wystosował pis- 
mo do prezydenta Francji w sprawie 


aresztowania 32 przywódców tej or- 
ganizacji na Wybrzeżu Kości Slo- 
niowej. 


oświad- 
gd-| 


D'Arboussier przypomina 
czenie gubernatora 


francuskiego 


przyznał, że manifesta- 
na Wybrzeżu Kości 
Słoniowej były całkowicie legalne. 
Pismo zwraca uwagę, że trybunał, 
powołany do sadzenia aresztowanych 
przywódców, składa się z 23 Buropej 
czyków i 6 tubylców, aczkolwiek na 
| Wobreean Kości Słoniowej mieszka 
2.300.000 tubylców, a zaledwie kilka 
tysięcy osóh, przybyłych z Europy. 


| choux, który 
jeje organizacji 


Tito wysyła szpiegów 


ma terem 


SOFIA (PAP) Bułgarskie Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicznych ogło- 
sio komunikat. w którym stwier- 
dza, że klika Tito rozpoczęła otwar- 
tą prowokacyjną działalność prze- 
tiwko Ludowej Republice Bulgar- 
skiej. 

Na terytorium Jugosławii agenci 
Rankowicza  werbują pospolitych 
przestępców. faszystów. trockistów, 
reakcjonistów, prowokatorów į szpie 
gów, aby po odpowiednim przygoto- 
waniu przerzucić ich na terytorium 
Bulgari; dla prowadzenia działalnoś 


ci dywersyjnej. W ten sposób w li- 
stopadzie i grudniu ub. roku prze- 
rzucono z Jugosławii do Bułgarii 70 


agentów, z których 64 zostały już á- 
resztowanych, 

Komunikat podkreśla w zakończe- 
niu, że opinia publiczna będzię mia- 
ia możność przekonania się w naj- 
bliższym czasie/o prowokacyjnej dzia 


Bułgarii 


łalności, prowadzonej z połecenią ti- 
towców na terenie Bulgarii. Przed 
Sądem Ludowym Republiki Bulgar 
skiej staną wkrótce jugosłowiańscy 
agenci, szpiedzy i dywersanci, któ- 
rzy ujawnią osobiście zbrodnicze pla 
ny swych imperialistycznych moco- 
dawców. 


Afganistan uznał 
rząd Chin Ludowych 


MOSKWA (PAP). — Agencja 
'Tass donosi z Kabulu, że minister 
spraw zagranicznych Afganistanu 


Muhammed -Khan przesłał na ręce 
ministra spraw zagranicznych Repu 
bliki Ludowej Chin Czou-En-Lai 
depeszę, w której zawiadamia © 
uznaniu przez Afganistan central- 
nego rządu Chińskiej Republiki Lu 
dowej. 


| go wszedł i z którego wyszedł z 
| własnej inicjatywy. 
W świetle niedorzecznych i kłam- 
liwych insynuacji zagranicznego ra- 
| dia — staje się , jasnym i niedwu- 
znacznym cel nieoczekiwanej wizyty 
dyplomatów francuskich w miesz- 


kaniu francuskiego korespondenta, 


ist 


go urzeczywi 
niego. 
Towarzyszki: Helena Kruszew- 
ska, Genowefa Ciapińska, Broni- 
sława Rogozińska i Helena Po- 
pławska z przędzalni obrączkowej 
postanowiły zaoszczędzić na przę- 
dzy odwijanej z kopki przy przy 
kręcaniu. Dotychczas każda z przą 
dik odwijała przynajmniej 1,5 me 


one zaoszczędzić ną każdym odwi- 
janiu jeden metr nitki. W ten 
sposób tow. Kruszewska zaoszczę- 
dzi dziennie 20 dk. przędzy, war- 
tości 88 złotych, tow. Ciapińska — 
11 dk, wartości 62 zł., tow. Rogo- 
zińską — 11 dk. wartości 62 zł. 
i tow. Popławska — 11 dk. tej 
samej wartości. Prócz tego każdą 
ż nich zaoszczędzi tygodniowo na 
niedoprzędzie 2 kg przędzy, war- 
tości 152 zł. z tym, że tow. Kru- 
szewska zobowiązuje się te oszczę 


Í 
f 


dności podnieść do 189 zł na ty- 
dzień. 

Smarownicy z PZPB Nr 4 — 
tow. tow. Gajzler, Jóźwiak i Łu- 


gowski, wypełniając wzorowo swe 
prace konserwatorskie zaoszczę” 
dzą razem tygodniowo 3,48 kg 
|oliwy, wartości 254 zł. 

Na oddziale skręcalni į przewi- 
jalni podobne zobowiązania podję 
li smarownicy tow. tow. Korecki, 
Radziewicz, i Kaczmarek, którzy 
w ciągu tygodnia zaoszczędzą 
1,16 kg, tłuszczu, wartości 85 zł, 
zaś majstrowie tow. tow. Przy- 
bysz, Iszczak i Maciejewski uzy- 
skają w ciągu tygodnia 0,93 kg 
oszczędności na oleju rycynowym 
wartości 186 zł. Na odpadkach 
przy przewijaniu w ciągu tego sa 
mego czasu oszczędzą 17,1 kg war 
tości 9.353 zł. 

W oddziale przygotowawczym 
| tow. tow. Czupryniak, Godzieński 
i Kacprzak zobowiazujaą się na oli 
wie maszynowej zaoszczędzić ty- 
godniowo 3,48 kg, wartości 254 
zł przy jednoczesnym uf'”yma- 


| 


z 


(Rys. z „France Nouvelle”) 
akcji i powstrzymywania się od prze 
wozu broni. 


Kolejarze na kilku dworcach pa- 
ryskich oraz w Grenoble dokonali 
przerw w pracy, protestując prze” 
ciw kontynuowaniu wojny w Viet- 
namie, 3 

Robotnicy portu w Marsylij od kil 
ku dni odmawiają załadowania pa- 
rowca włoskiego „Sybilla“, który z 
tego powodu nie może udać się w 
drogę do Indochin. Marynarze statku 
„Lyon* odmówili podniesienia kotwi 
cy, co uniemożliwiło wyjazd źołnie- 
rzy na Daleki Wschód, 

600 robotników portowych w 
Nantes zobowiązało się uroczyście do 
niezaładowywania sprzętu wojtnne- 
go, 


ddziały Un 
w. kcznych 


Kobiet francuskich 
n astach, skierowały. do 
sjscowych koleje 


miej arzy i metalowców 
listy vające ich do walki prze- 
| ciw wojni e viefnamskiej na ich od- 
ćinkach 


pracy. 


Wspólzawodnictwo oszczędnościowe 
zatacza w Łodzi coraz szersze kregi 


Robotnicy PZPB Nr 4 


podejmują apel tow. Walaszczyka 


nienia planu 6-let|niu maszyn we w zorowym stanie, 


Do współzawodnictwa w oszczę 
dzaniu przystąpiła też cała kroch= 
malarnia, tzn. 3 maszyny, obsługi 
ware przez krochmalarzy tow. 
tow. Gziga, Przelazłego, Nowoj- 
skiego, Wojtczaka į 2-ch Janeckich 

az pomocników Przybyła, Roba- 
LĄ Matusiaka, Stolarczy- 


awijać i 9- me |ka, Jabłońskiego, Mazurka i maj- 
tra nitki, Obecnie zobowiązują się | 


stra Palkę. Załoga krochmalni zo 
bowiązuje się zaoszczędzić na przę 
dzy 206 zł w ciągu jedriego dnia, 
na nafcie 7 zł, na oliwie 11 zł, 
na mące ziemniaczanej 510 zł, co 
w.sumie daje 834 zł, a w ciągu 
miesiąca uczyni 20.871 zł. Oczy- 
wiście zespoły krochmalarzy zobo 
wiązują się przy tym ściśle prze- 
strzegać warunków technicznych 
procesu technologicznego. 
Robotnicy „Bawełnianej Czwór- 
ki“ wzywają do współzawodnic- 
twa towarzyszy pracy pozostałych 


|zakładów przemysłu bawełniane- 
| 
go. 


Nowi podsekretarze stanu 


w Ministerstwie 
Górnictwa i Energetyki 
WARSZAWA (PAP) Prezydent 

Rzeczypospolitej mianował na wnio 
sek prezesa Rady Ministrów podse- 
kreta stanu w Ministerstwie 
Górnictwa i Energetyki — iż. Mie= 
czysława Lesza, inż. Bolesława Kru- 
pińskiego i inż, Feliksa Szozepań= 
skiego. 


Komunikat 


Łódzki Komitet PZPR zawiadamia 
w dniu dziszejszym o godz. 10 ra- 
w Ośrodku Szkolentą Partyjnes 
go przy ul. Traugutta Nr. 1, odbe- 
dzie konferencja teoretyczna na 
temat: „Nauka marksizmu-leniniz= 
mu o państwie“, 

Wszyscy zaproszeni towarzysze 
obowiązani są do  punktualnego 
przybycia w wyznaczonym terminie, 

Komitet Łódzki 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej 


‘zami 


zę 


no 


SiĘ 


końcu ubiegłego stulecia Wło- 

dzimierz Lenin i jego towarzysz 
broni, Józef Stalin, wznieśli sztan- 
dar walki o rewolucyjny marksizm 
Dokonali oni ataku na reformistów 
i oportunistów „którzy ukrywali 
przed robotnikami istotę marksiz- 
mu, częstowali ich — pod szyldem 
marksizmu — swymi oportunistycz 
nymi teoriami, cynicznie oszukiwa 
li klasę robotniczą i zaprzedawali 
jej interesy. 

Już Engels wskazywał na fakt, 
że rozkrzewiła się specjalną odmia 
na „socjalistów“, którzy co prawda 
uznają w słowach  marksistowskie 
żądania  uspołecznienia środków 
produkcji, ale dodają przy tym, że 
jest to sprawa bardzo dalekiej, nie 
dającej się bliżej określić przyszłoś 
ci. Ci pseudo socjaliści byli dla bur 
żuazji. prawdziwym skarbem: odsu 
wające socjalizm w daleką  mglistą 
przyszłość, hamowali oni siły rewo 
lucyjne klasy robotniczej, wpajali 
niewiarę w powodżenie walki prze 
ciwko Kapitalizmowi, niewiarę w 
zwycięstwo nad kapitalizmem i dą 
żyli do tego, by po wsze Czasy u- 
trwalić niewolę kapitalistyczną. 

W walce przeciwko międzynaro- 
dowemu  oportunizmowi Lenin i 
Stalin odrodzili wypaczonty przez 
opportunistów rewolucyjny mark- 
sizm, rozwijali go. wzbogācali re- 
wolucyjną treść nauki marksistow- 
skiej w nowe idee. W wyniku za- 
stosowania marksizmu do nowych 
warunków klasowej walki proleta- 
riatu zrodził się leninizm, który jest 
marksizmem epoki imperializmu i 
rewolucji proletariackiej, 

Twórcy leninizmiu Lenin i 
Stalin — zdemaskowali oszustwa 0 
poriunistów i wysunęli kwestię so- 
cjaliżmu, kwestię walki o socjalizm 
jako bezpośrednią sprawę praktyki 
Łenin i Stalin wykazali na podsta 
wie naukowej, żę w epoce imperia- 
lizmu rewolucja socjalistyczna, tzm, 
rewolucja, która ma za zadanie sů 
cjalistyczną przebudowę społeczefńi- 
stwa, staje się bezpośrednią konie- 
óznością praktyczną. 

Podczas gdy oportuniści wychwa 
lali trwałość kapitalizmu, podczas 
gdy wmawiali robotnikom, że wal 
ka o socjalizm jest beznadziejna il 
že wobec tego powinni pokornie 
znosić jarzmo kapitalistyczne, Le- 
nin i Stalin uzasadnili teze, że impe 
rializm — to przeddzień socjalizmu, 
to przeddzień rewolucji socjalisty- 
cznej, że kapitalizm chyli się ku 
upadkowi. > 

Nauka leninowsko = stalinowska 
nzasadniła możliwość zwycięstwa 
prolefariatu, odkryła drogi wiodące 
do tego zwycięstwa oraz sposoby 
przyśpieszenia terminu: tego zwy- 
cięstwa. 


Leninizm wytknął drogi 
do zwycięstwa 


Leninowska teoria możliwości i 
konieczności zwyciestwa socjalizmu, 
początkowa w jednym lub kiiku z 
osobna wzietych krajach, zdruzgo- 
tala mieńszewioko trockistowską 
teorię biernego wyczekiwania na 
przewróż powszechny—teorię maja 
cą na celu sparaliżowamie rewolu= 
cyjnej inicjatywy klasy robotniczej 
i zachowanie po wsze czasy syste- 
mu kapitalistycznego. Genialna leni 
nowska teza możliwości zwycięstwa 
socjałizmu w jednym kraju, otworzy 
3a przed proletariuszami poszczegól 
nych krajów rewolucyjne perspek- 
tywy, zbudziła ich rewolucyjną ini- 
cjatywę i wzmocniła ich wiare w 
zwycięstwo rewolucji  proietariao- 
kiej. Leninowsko - stałinowska na- 
uka o sprzymierzeńcach proletarią 
tu i potężnych rezerwach, którymi 
są dlań nieproletariackie masy pra 
cujace, stworzyla ogromne możli- 
wości rozszerzenia społecznej bazy 
rewolucji proletariackiej oraz pers- 
pektywy jej zwycięstwa. ` 
Opracowana przez Lenina i Stalina 
nauka © partii nowego typu 
partii rewolucji społecznej i dykta 
tury proletariatu — była również 


_ 


odpowiedzią na pytańie, w jaki spo 


sób zapewnić i przyśpieszyć zwycię 
stwo proletariatu. Albowiem tylko 
partia nowego typu, taka, jaką 
stworzyli wodzowie bolszewiymu — 
Lenin i Stalin — mogła się okazać 


i rzeczywiście okaząła się zdolna 
do pomyślnego rozwiążania wszyst 
kich skomplikowanych zadań ata- 
ku na kapitalizm i do wywalczenia 
przez proletariat włąsnej dyktatury. 

Tak więc teoria i polityka leni- 
nizmu okazała się potężną siłą rewo 
lucjonizującą i organizującą, źró- 
dałem siły teoretycznej i morałnej, 
u którego proletariat czerpie wiarę 
w zwycięstwo swej sprawy. 


Ojczyzną leninizmu jest 
Rosja 


Rozwijając wielką ideę marksi- 
stowską o historycznej misji prole- 
tariatu, konkretyzując tę ideę w za 
stosowaniu do nowych warunków 
historycznych, Lenin i Stalin odkry 
li szezególną rolę rosyjskiej kłasy 
robotniczej. jako klasy najbardziej 
rewolucyjnej na świecie, wpoili w 
proletariat rosyjski świadomość, że 
został on powołany przez historię 
do roli inicjatora obalenia imperia- 
lizmu, że ma się on stać czołowym 
oddziałem i 
światowego proletariatu. 
two Wielkiej Październikowej Re- 
wolucji Socjalistycznej wykazała 
wober całego świata niezwyciężoną 
siłę leninizmu, dowiodło, że kłasa 
robotnicza jest w stanie obalić impe 
rializm i wywalczyć swą dyktaturę. 
Zwycięstwo to dowiodło i czegoś 
więcej. Po dojściu do władzy, ro- 
syjska klosa robotnicza dokonała 
pod kierownictwem partii Lenina - 
Stalina właśnie tego, co burżuazja 
i cała jej sfora „jasnowidzów* i a- 


szturmową brygadą 
Zwycięs- 


gologetów przedstawiała jąko rzecz 


nieosiągalną i niewykonałną: po 


przepędzeniu kapitalistów i obszar 
ników, rosyjska klasa robotnicza 
zbudowała socjalizm — system gos 

) 


podarczy, który jest żywym weciełe 
niem wielkiej siły twórczej Klasy 
robotniczej. W ten sposób zadane 
druzgocący cios całej propagandzie 
burżuazyjnej, szkałującej klasę ro- 
botnieczą i utrzymującej, że jeśli na 
wet obali ona system burźuazyjny, 
to nie będzie zdolna zastąpić go ja 
kimkolwiek innym systemem. Tyra 
burżuazyjnym argumentem posłu- 
giwali się i dotąd się posługują so- 
cjał - zdrajcy, by pozbawić klasę 
robotniczą wiary we własne siły i 
zmusić ją, aby bez szemrania pod- 
porządkewała się panowaniu impe 
rialistów, 

Tak właśnie czynią dziś pachałko 
wie burżuazji i szpiedzy imperializ 
mu amerykańskiego we Francji, 
Włoszech, czy Anglii, ludzie, którzy 
podają się za Socjalistów. a zaprze 
dają wolność i konor mas pracują 
cych swego kraju. 


Sukcesy narodów ZSRR 
dodają bodźca do wa!ki 
ludom całego świata 


W referacie, wygłoszonym 
XVII Zjeździe WKP} 
Stalin mówił: 

„Rzecz najważniejsza do 
której dąży burżuazja wszyst- 
kich krajów i jej relbrmistycz- 
ne pachołki — połega na tym, 
żeby wykorzenić w klasie robo 
iniczej wiarę we własne siły, 
wiarę w możliwość i niechy- 
bność jej zwycięstwa i tym sa 
mym utrwalić na wieki niewo= 
lę kapitalistyczna. Albowiem 
burżuazja wie, że jeżeli kapita- 


na 
Towarzysz 


7 


lizm nie został jeszcze obalony 
i wciąż jeszcze istnieje, to zaw 


dzięcza on to nie swym zāle- 
tom ale temu, że proletariat 
nie ma jeszcze dość wiary w 
możliwość swego  zwycięstwą. 
Nie można powiedzieć, że sta- 
rania burżuazji w tym. kierun- 
ka nie odniosty żadnego skutku. 
Przyznać należy, że burzuazji 
i jej agentom wśród klasy robo 


Napisał 


tniczej udało się do pewnego 
stopnia zatruć duszę klasy robo 
tniczej jadem zwątpienia i nie 
wiary. Jeżeli sukcesy klasy ro- 
botniczej naszego kraju, jeżeli 
jej walka i zwycięstwo posłużą 
do tego, by zagrzać ducha kla- 
sy robotniczej krajów kapita- 
listycznych i wzmocnić wiarę 
we własne siły, wiarę w swoje 
zwycięstwo, to partia nasza 
może powiedzieć, że pracuje 
nie nadaremnie. Nie ulega wat 
pliwości, że tak się właśnie sta 
nie”. 
(Zagadnienia leninizmu 
Książka 1949, str. 559). 
Obecnie miożemy już powiedzieć: 
tak się właśnie stało. Wielki przy- 
kład radzieckiej klasy robotniczej 
pobudził klasę robotniczą szeregu 
krajów europejskich do wykorzysta 
nia sytuacji, jaka wytworzyła się 
w tych krajach po wypędżeniu 


wyd, 


J. Haks 


Klasa robotniczą krajów demokra- 
cái ludowej osiągnęła wszystkie swe 
sukcesy pod sztandarem leninizinu: 
w krajach tych rolę kierowniczą od 
grywają parfie robotnicze i komuni 
styczne, które jedność swą zbudo- 
wały na podstawie nauki |leninc- 
wsko - stalinowskiej,  Wielomiłio 
nowy naród chiński zawdzięcza 
swe zwycięstwo faktowi, że przy- 
świecał mu wielki przykład boha- 
terskiego narodu radzieckiego, Że 
istnienie Związku Rańzieckiego wy 
warło wpływ na historyczny rozwój 
Chin, że stojąca na czele narodu 
chińskiego partia komunistyczna 
walczy pod sztandarem nauki Leni 
na - Stalina. Masy pracujące Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej coraz bardziej zdają sobie 
sprawę z faktu, że jedynie zespala 
jąc się pod sztandarem leninizmu, 
poprowadzą one swój kraj do celu, 
nakreślonego przez Manifest Komu 


stycznych we wszystkich  krająch 
kapitalistycznych światezy, że rów 
nież i w tych krajach nauka leni- 
nowsko - stalinowska coraz głębiej 
przenika do świadomości mas. Świa 
towo - historyczna rola leninizmnu, 
który stał się sztandarem rałlionów 
przejawia się również w walce o 
vakój, w walce prowadzonej przez 
miłujące wolność narody, Które z 
całą słusznością uważają Związek 
Radziecki zą niezawodną ostoję pe 
koju, a partie komunistyczne — za 
najenergiczniejszych ił naikonse- 
kwentniejszych bojowników ọ po- 
kój. 

Leninizm=sztandarem mas 
ludowych całego świata 


Walka o pokój między narodami 
jest nierozerwalnie związana z sa 
mą istotą leninizmu, który jest ideo- 
ioglą przyjaźni narodów, sztanda- 
rem walki o wolność mas pracują- 
cych, walki przeciwko wszelkim 
formom ucisku. Ideologia leninow- 
sko - stalinewska jest sztandarem 
walki przeciwko podżegaczom Wọ- 


do utrwalenia panowania reakcjł 
na całym świecie, Partie kpmuni- 
„styczne, bezgranicznie wierne idei 
internacjonalizmu leninowskiego, 
szerzą wśród mas pracujących nau 
kę, że Żaden naród nie zdoła osią- 
gnać całkowitege wyzwolenia, jeśli 
nie zespoli swych sił ze Związkiem 
Radzieckim i z krajami demokracji 
ludowej, z ruchem narodowo - wy 
zwołeńczym, z proletariatem i par- 


tiami komunistycznymi innych kra 


jów. Tego właśnie uczy leninizm. 
Teoretycznie leninizm uzasadnił 
możliwość i konieczność zjednocza 
nia į wyzwclenią sił narodów całego 
świata spod jarzma imperializmu, 
wybawienia od wszelkich kięsk Spo- 
tedznych, które kryje w swym łonie 
imperializm. 

Łeninizm jest sztandarem mas lu 
dowych, idee jego żyją w sercach 
milionów ludzi. © tym, jak poiężne 
korzenie zapuściła nauką leninow- 
sko stalinowsku w swiadomosci 
mas ludowych, świadczy najwymo 
wniej serdecznaść, z jaką narody 
chłero świata pozdrawiały wielkie- 


łą 


ng 


stamtąd okupantów hitlerowskich | nistyczny, którego twórcami byli |jennym, którzy dążą do wojny uwa |80 ojca i nanczyciela mes pracują 

dla ustanowienia swej dyktatury. | Marks i Engels, żając ją za Środek do dławienia | cych — Towarzysza Stalina z okazii 

Dziś kraje te kroczą do socjalizmu. Wzrost wpływów partii komuni- | wszelkiego ruchu wyzwoleńczego | 70 rocznicy jego nrodzin. 
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15 stycznia 1919 roku najneci nie- 
mieckiego kapitału w brutalny spo- 
sób zamordowali przywódców mie- 
mieckiej lewicy rewolucyjnej: Ka- 
rola Liebknechta i Różę Luksem- 
burg, Mordercy zarobili na tej'zbrod 
nz sto tysięcy marek, ich mocodawcy 
o wiele więcej: władzę w Republice 
Weimarskiej. Męczeńska śmierć Ró- 
ży Luksemburg i Karola Liebknech- 
ia była zwiastunem klęski rewolucji 
niemieckiej, zdławionej przez prze- 
mysłowców i stery wojskowe, przy 
czynnym i gorliwym współudziale nie 
mieckich socjałdemokratów. Była za 
rązem ostrzegawczym sygnałem dla 
narodu niemieckiego. Fakt ten kosz- 
tował drogo zarówno Niemcy jak i 
całą Europę. Dziś, po rozbiciu potęg- 
gi hitlerowskiej przeź Związek Ra- 
dziecki, nad grobem Róży Luksem- 
burg znowu pochylają się sztandary 
niemieckie. Pamięci wielkiej bojow- 
niczki o wyzwolenie klasy robotmi- 
czej składa hołd Niemiecka Republi- 
ka Demokratyczna, niemiecką klasa 
robotnicza, niemiecki obóz postępu. 
Jej pamieć czci również proletariat 
wszystkich krajów, dla którego na- 
uwiska Róży Luksemburg, Karola 
Liebknechta + Ernesta Thaelmanna 
były — nawet w okresie najczarniej 
szej nocy hitlerowskiej — synoni- 
mem prawdziwych Niemiec, 

Jako nieugzęta przeciywniczka re- 
ji i militaryzmu oraz wojny im- 
istycznej, Róża Luksemburg 
ga na siebie nienawiść miemiec- 
reakcji. Zaraz po wybuchu 
szej wojny światowej, walcząc 
zalała falą szowinizmu, podej- 
muje wespół z Liebknechtem akcję 
antywojenną, za co zestaje wtrącona 
na rok do więzienia, Po krótkim po 
bycie na wołności zostaje ponownie 
osadzona w wiezieniu, najpierw we 
Wronkach, potem w Berlinie i Wra= 
cławiu. Dopiero rewolucja lstopa-. 
dowa w Niemczech otwiera drzwi jej 
celi. 
W więzieniu nie milknie głos Ró- 
ży Luksemburg. Pisze tam artykuły 
i ulotki, które w ostry sposób pięt- 
sprawców wojty. W owym cza 
zuje też legalną i nielegal 
ną korespondencje ze swoimi znajo- 
mymi. Do najciekawszych listów Ró 
ży Luksemburg należą Ksty pisane 
do żony Karola Tiebirnechta. Z tych 
skromnych skrawków papieru wyła- | 
nia się portref niezwykły. Jest to wi; 
zerunex kobiety nie mamiętnej na | 
własną niedolę i czułej na ł 


kiej 
pierm 


bliźniego, bojowmićzki w cej w 
zwyciestwo sprawiedliwości i w do- 


bro człowieka — wizerunek łączący 
energiczne rysy działaczki rewolucyj 
nej z niezwykłą dobrocią ikłiwego 


Tito (aworyzuje bogaczy wiejskich 


W noworocznym przemówieniu, fa 
szystewski dyktator Jugosławii, Ti- 
io, zapowiedział prowiizenie takiej 
polityki wiejskiej, która faworyzująe 
bogaczy wiejskich, przyniesie dalsze 
pogorszenie sytuacji chłopów mało- 
rolnych. s 

Najlepiej ilustruje tę zbrodniczą 
politykę ustawa z 15 października 
1949 y, o skupie zboża i bydła na 
rok 1950-51. Według tej ustawy drob 
nym gospodarstwom chłopskim wy- 
znaczono sztywne kontyngenty do- 
staw zboża ż 1 hektara: w gospo- 
darsbwach od 2—3 ha — 450 kg z 1 
ha; w gospodarstwach od 3—5 ha — 
850 kgz 1 ha. Natomiast w gospo- 
darstwach wiekszych kontyngenty 
teoretycznie  ©kreślono elastycznie, 
przy czym minimum dostaw waha 
się od 100—300 kg z 1 ka, ? 

Ustawa przewiduje wprawdzie dla 
pogaczy również maksymalną, Cczęs= 
to przekraczającą nawet rekordowe 
zbiory z 1 ha, granicę dostaw, ale Q 
wysokości dostaw decydują Rady 
Gminne, w których zasiadają wyłącz 


nie bogacze, Innymi słowy małorol- 
nemu chłopu zawsze wyznacza Się 
sztywny kontyngent w wysokości 450 
lub 850 kg z 1 ha, podcząs gdy bo- 
gacz z reguły dostarczą minimum 
przewidzianej dostawy, ti, 100—300 kg 
zi ha. 

Oznacza to, że biedny chłop, po- 
siadający od 3 do 5 hektarów, jest 
obowiązany oddać 3 razy więcej zbo 
ża, aniżeli przewiduje minimum dla 
bogacza posiadającego 15 do 20 ha. 
Bo maksimum jest jedynie na papie 
rze i służy jedynie oszukiwaniu 0- 
pinii publicznej, przede wszystkim 
biedoty chłopskiej. 

Według ustawy o dostawie trzody 
chlewnej, chłop m orolny, posiada- 
jacy 3 Go 5 hektarów, musi oddać 1 
do 2 świń, a bogacz 1 do 3 świń. 

Kontrrewolucyjny charakter titow 
skich ustaw spoięgowany jest tym 
jeszcze, że rzady poszczególnych re- 
publik mają możność dowolnego 
zmniejszania nawet tego minimum 
określonego dla bogaczy wiejskich. 

W ten sposób. ustawa lezaliznie o- 


twartą i bezczelna ekspłoatację bied 
nych chłopów. i 

Titowskię ustawy przewidują su- 
rowe kary zą niedostarczenie kontyn 
gentu: Kary te wynoszą do 50 ty- 
sięcy dinarów, albo 3 miesiące pracy 
przymusowej. Jasnym jest, że spada 
ją one nz chłopów małoralnych, któ 
rzy nie są w stanie dostarczyć nało- 
źżonych kontyngentów. 

Polityka titowców na wsi oblicza- 
na jest na zniszczenie biednego chlo- 
pa, sojusznika kłasy robotniczej, a 
jednocześnie na stworzenie z niego 
taniej sily roboczej dla kolenialnego 
wyzysku Jugosławii przez *mperiali- 
stów. 

Sytuacja, w której znaleźli się 
chłopi w Jugosławii, rozbudza ich 
świadomość klasową. Wstępują oni 
masowo w szeregi bojowników, wad 
czących przeciwko faszystowskienu 
reżimowi Tito, biorą czynny udział 
w walkach, kierowanych przez niele 
gaina partię kom aistyczną, 

Radomir Szaranowicz 


serca, A oto niektóre fragmenty z 
tych listów: 

Pierwszy z nich, datowany z li- 
stopada 1917 roku z Wrocławia, do- 
tyczy wójny. Myśli przybierają. tu, 
ze względu na wymogi cenzury woj 


skowej, kszta ostrożny ac wy- 
raźny. 
m» Jakżeż szkoda — pisze 
Róża Luksemburg do. żony 
Liebgnechta — tych miesięcy i 


lat. które teraz mijają i w- Cza- 
sie których mogłybyśmy razem 
przeżyć tyle piętmych godzin, 
mimo wszystkie okropności, ja- 
kich świat doznaje. 

Im diużej to trwa, im bardziej 
nikczemność i zgrozą €odzien- 
nie przekraczają wszelkie gra- 
nice, tym większy zachowuję 
spokój i she, jak w obliczu y- 
wiołu. burzy. powodzi, zacłem- 
nienia słońca, do których nie 
można stosować mierników e- 
tycznych. a które należy badać 
jako coś, co istnieje, Jako przed 
miot dociekań i pozitania, 

To są, obiektywnie rzecz bio 
rąc, jedynie możliwe drogi hi- 
storii, której Śladami należy 
kroczyć, nie iracąc z oczu złów- 
nego kierunku. Doznaję uczu- 
cia, že te całe moralne grzęza- 
wisko. przez które brniemy, że 
ten dom obłąkanych. w którym 
żyjemy. nagle. z dnia na dzień 


mogą przejść — jak mą do- 
tknieciem różdżki  czarodziej- 
skiej — w swoje przeciwień- 


stwo, w coś wielkiego i bohater 
skiego ; — KSh wójna potrwa 
jeszcze kilka lat — w to przeci- 
wieństwo przejść muszą... 
Niech Pani przeczyta sobie „Bo- 
gowie łakną krwi“ — Anatola 
Trance'a. Uważam ten ubwór za 
tak wielki głównie dlatego, że 
przenika genialnym spojrzeniem 
to, co dotyczy cdte; ludzkości: 
patrze, z takich nędznych po- 
stacją i z takiej codziennej szarzyz 
ny rodzą się w adpowieńnich 
momentach histori najpotężniej 
sze wydarzenia i najbardziej mo | 
numentalne postacie,,. | 
Jestem głębeko przekonana, że 
ostatecznie po weżmie albo pod 
koniec wojny sprawy przyjmą 
należyty obrót, musimy jednak | 
przedtem przebrnać przez okres | 


najgorszych cierpień ludzkich.* 4 
$ 


y poniżej przytacza 
ny o miesiąc póź- | 
zdvezowamy do żo- ' 
bknechta. Znamienny ; 
tat i cieni tego pis- i 
jrości więziennej i 
my w życie, w jego | 


Dugi list, któr 
my, został s 
niej i równi 
ny Karola Li 
jest kontrast świe 
| ma. antyteza p 

hezgranicznej wi 

dobro į piękno: 
„w Upłynął wiaśnie rok — Czy | 

tamy w lisie — 0d esadztmia 
Karola w Luckau, W tym miesią ` 


| Robotnicza”. 


cu często myślałam o tym; ĝo- 
kładnie przed rokiem była Pani 
u mnie we Wronkach... Jest to 
trzecie Boże Narodzenie spędzo- 
ne przeze mnie w „Wu“, ale pro- 
szę tego nie brać tragicznie. Jes- 
tem spekojna i wesoła jak zaw- 
sze. Wczaraj długo czuwałam — 
nie mogę teraz zasnąć przed gö- 
dziną pierwszą, choć muszę się 
kłaść o dziesiątej — wówczas ma 
rze w «iemnościach © różnych 
rzeczach. Wczoraj rozmyślałam 
zatem: jakież to dziwne, że ży- 
ję wciąż w radosnym podniece- 
niu — bez specjalnej przyczyny 
ku temu. Leżę tedy na przykład 
w ciemnej celi ną twardym jak 
kamień materacu, dokoła w bu- 
dynku puntje zwykła cisza omen 
tarna, wszystko zdaje się gro- 
bem, od okna pada na sufit od- 
blask latarni, która całą noc pło 
nie przed więzieniem. Od czasu 


do czasu słychać odległe i głuche 
dudnienie przejeżażajątego po- 
ciągu albo tež całkiem blisko 
pod oknami pochrząkiwanie war 
towników, którzy  cdmierzają 
ciężkimi buciorami powolne kro 
ki, aby rozruszać zesztywniałe 
nogi, Piasek skrzypi tak bezna- 
dzięjnie pod tymi Krokami, jak 
gdyby rozbrzmiewały one całą 
pustką i beanadziejnością bytu 
wśród wilgotnej i ciemnej no- 
cy. 

Leżę w samotności cicho, etuło 
na czarnym, gęstym całunem 
ciemności, nudy i więziennej zi- 
my — moje serce bije przy tym 
pod wpływem niepojetej, niezna- 
nej radości wewnętrznej, jak 


gdybym. kroczyła w lśniącym 
blasku słońca przez kwitnącą łą- 
kę, 


W ciemności uśmiecham się do 
życia, jakbym mosiadzłą jakąś 
czarodziejską tajemnicę, Która 
wszelakie zło i smutek za kiam- 
stwo uznaje. przemieniając je w 
jasność i szczęśliwość. Bzakam 
powodów tej radości, nie znaj- 
duję ich i znowu muszę Się 
śmiać ze siebie. Sądzę, że tajera , 
nica tkwi w samym życiu, głę- 
bokg ciemność necy jest piękna 
i miękka jak aksamit, jeśli tyl- 
ko patrzeć na nią w spokoju dui- 
cha. Także w sikrzypieniu mekre 
go piasku pod ciężkimi, powol- 
nymó krokami wariy słychać 
krótką i piękną pieśń życia — je 
ŝli tyiko ktoś umie słuchać, W 
takich chwiłach myślę o Pani i 
chciałabym chętnie przekazać Ci 
ten czarodziejski klucz, abyś mo? 
gła zawsze i w każdej sytuacji 
doznawać piękną i radości ŻY” 
cia, abyś mogła żyć w upojeniu 
i kroczyć przez życie jak, przez 
wieloharwną łąkę. Nie zamie- 
rzamm teraz karmić Panią acesa 
i nrojonymd radościami, Chcia- 
łabym tylko udzielić Pani, mej 
niewyczerpanej, wewnętrznej po 
BOF." 
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Postępowi działacze w USA protestują 
przeciw dostawom amerykańskiej bron dla Gzang-Kai-Szeka 


NOWY JORK (PAP) — Jak dono- 
si korespondent „Daily Worker” z 
Filadelfii, grupa przywódców zwiąż 
ków zawodowych oraz wybitnych 
działaczy społecznych wystosowała 
na ręce Trumana i Achesona depeszę 
protestacyjną, w której domaga się 
wstrzymania wysyłki czołgów i ant 
pancernych dla wojsk kuomintangow 
skich ng Formozie. Jak wiadomo, w 
chwili obecnej amerykański sprzet 
wojenny załadowuje się na statek tu- 


recki w Filądelfii. Statek ten odpły* 
nač ma na Formożę. 

Depesza podkreśla, że pomoc milj- 
tama dla wojsk kuomintangowskich ' 
sprzeczna jest interesami narodu 
amerykańskiego i przyczynia się do 
przelewu krwi w Chinach. Depesza 
nawołuje jednocześnie rząd USA do 
uznania rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej, który wyłącznie reprezen= 
tuje naród chiński, 


z 


W kilku wierszach 


AKADEMIA KU CZCI KAROLA! 
LIEBKNECHTA I RÓŻY LUKSEM 
BURG W BERLINIE 


BERLIN (PAP), W związku z 31 
rocznicą zamordowania Karola 
Liebknechta i Róży Luksemburg. 
odbędzie się w Berlinie w dniu 15 
b. m. wielka akademia zorganizó- 
wana przez Komitet Berliński SED. 


8-S „JEDNOŚĆ ROBOTNICZA“ 
POWRÓCIŁ Z PIERWSZEGO 
REJSU 


GDAŃSK (PAP). — W dniu 12 
bm. do portu gdańskiego wpłynął 
po swej pierwszej podróży drugi 
polski rudowęgłowiec s-s „Jedność 
Statek, który odbył 
podróż do Holandii, zdał doskonale 
egzamin swej sprawności. Podczas 
2 sztormów, jakie spotkały go na 
Morzu Północnym, statek nie doz- 
pat żadnych uszkodzeć. 


STRAJK NA FRANCUSKIM 
TRANSATLANTYRU 
LONDYN (PAP). — Agencja Ren 
tera donosi z Havrù, że zapowie- 
dziane na sobotę wypłynięcie z por 
tu wielkiego transatlantyku fran- 
cuskiego „lle de Irance* do No- 


wego Jorku, zostało w ostatnie 
chwili odwołane. Personel statku, 


wynoszący 800 osob, odmówił przy 
stapienia do pracy, domagając się 
podwyżki płac. 

MONARCHIŚCI AUSTRIACCY 

WIEDEŃ (PAP) — W zachodniej 
Austrii stwierdzona wzrost ruchu 
monaschistycznego. Generalny se- 
kretarz tzw. „partii demokratycz- 
nej“, działającej na terenie brytyj- 
skiej strefy okupacyjnej, — Erla- 
cher oświadczył, Łe jego „artia bę- 
dzie się nazywać w przyszłości „de 
inokratyczna morarchistyczną”, 
Celem tej, partii jest przywrócenie 
monarchii w Austrii 


ł 
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Jeden z odcinków walki o oszczędność 


_PZPW Nr. 3 upłynniają remanenty » 
Niestety - na miejsce starych zapasów wyrastają nowe 


Cały polski świat pracy żyje dziś pod znakiem wzmożonej wal- 
ki o oszczędność, o właściwe wykorzystanie każdej złotówki, Re- 
zultat tej walki — to nowe, milionowe wartości, przysparzane na“ 
szej gospodarce narodówej, służące celom naszej dalszej rozbudo* 
wy gospodarczej i poprawie warunków życia mas pracujących. 


Jednym z przejawów walki z 
marnotrawstwem, zawierającym 
nieraz poważmę sumy, jest pro 
wadzoną od wielu miesięcy ak- 
cja upłynniania zbędnych i nad- 
miernych. remanentów. Rezulta- 
ty tej akcji są różne w różnych 
przedsiębiorstwach. Zależą one 
przede wszystkim od stopnią or- 
ganizacji tej akcji, od zaintereso” 
wania nią cz; ów administra- 
cyjnych i społecznych, od udziału 
w niej całej załogi. 


Nieoczekiwane rezuliaty 
w akcji ujawniania 
remanentów 


W ' Państwowych Zakładach 
Przemysłu Wełnianego Nr 3 w 
Łodzi pierwotny plan oszczędno* 
ściowy przewidywał konieczność 
wyzbycia się przez te zakłady róż 
nych, niepotrzebnych surowców, 
artykułów technicznych i pomoc- 
niczych na sumę około 28 milio- 
nów złotych. Początkowo, jak 
wszędzie, akcja ta nie rozwijała 
się sprawnie, Cechowało ją, co 
również było objawem niemal po- 
wszechnym, niedocenianie jej zna 
czenia oraz cełów, których uzy* 
skanie ona zapewnia, 


Później wiele zmieniło się na 
lepsze. W okresie lata społeczne 
komisje, powołane do życia przez 
organizację partyjną i Radę Zakła 
dowa PZPW Nr 3, przeprowadziły 
ponowny spis tego wszystkiego, 
co w zakładach nie jest potrzeb- 
ne. Dało to nieoczekiwane wyni- 
ki. Przy współudziale licznych 
robotników, pomagających komi- 
sjom w pracy ujawniono nie tyl- 
ko znaczne ilości różnorakiej zbęd 
nej przędzy, barwników, chemi- 
kali, artykułów technicznych, ale 
również znajdującą się gdzieś w 
graciamni maszynę de asfaltowa- 
hia. 


mianego i Centrali Zaopatrzenia 
Przemysłu Materiałowego, Zło- 
sono około 200 dokładnie opraco” 


wanych wniosków o upłynnienie. 
Rezultaty nie kazały długo na sie 
kie czekać. 

Do końca roku PZPW Nr 3 uzy- 
skały za upłynnione nadmierne i 
zbędne remanenty około 80 milio 
nów złotych. Znalazły nabywców 
nie tylko różmego rodzaju arty" 
kuły, surowce, ale również i ma- 
szyna do asfaltowania, przejęta 
przez Wydział Komunikacji Za“ 
rządu Miejskiego w Łodzi. 

Trzeba przyznać, że powodze- 
Bie tej akcji w pewnym stopniu 
uwarunkowane było sprawną or- 
ganizacją akcji upłynniania rema 
nentów, zaprowadzoną w Centrali 
Zaopatrzenia Materiałowego Prze 
mysłu Włókienniczego, Zdał egza 
min ustanowiony przez nią system 
okrężnego obiegu wniosków o u- 
płynnienie poprzez poszczególne 
centralne zarządy i zjednoczenia 
przemysłu włókienniczego oraz 
ogłaszania poszczególnych pozycji 
do upłynnienia w specjalnych biu 
letynach, szeroko rozpowszechnia 
nych. Dopisała też i administra- 
cja PZPW Nr 8, trzymając nieu- 
stannie rękę na pulsie tej akcji, 
Ale również i zainteresowanie za 
łogi tą sprawą nie skończyło się 
w okresie lata, po ujawnieniu wie 
lu artykułów niepotrzebnych za- 
kładom. Jeszcze długi czas po tym, 
niemal na każdej naradzie tech- 
nicznej, padały zapytania czy to 
ze strony członków komisji spo- 
łecznych, czy też innych robotni- 
ków, pragnących dowiedzieć się 
o rezultatach akcji upłynmania, 
proszących o sprawozdanie admi- 
nistracji w tym zakresie, 

Ale dziś jeszcze nie możną uwa- 
żąć akcji upłynniania remanentów 
w PZPW Nr 3 za ukończoną, Za 
kłady rozporządzają nadał poważ- 
ną ilością zbędnych i niepotrzeb- 
nych artykułów. Samych barw- 
ników posiadają jeszcze na sumę 
5 milionów zł, artykułów tech- 
nicznych na sumę 45 miln, zł, 
Wśród nich znajdują się zgłoszo- 
ne do upłynnienia jeszcze w okre 
sie lata pozyeje, które powinny 
były przecież znaleźć nabywców 
ze względu na częste stosowanie 
tych artykułów w naszym przemy 


śle. Do takich należy zaliczyć 
1.000 kg azotanu sodu, ałun amo- 
nowy wartości 800 tys. zł, barw- 
nik ekstra niebieski chrom, za 600 
tys. zł, sporo eholew skórzanych 
— nowych, wszystko to na pewno 
stało by się bardzo przydatne dla 
innych zakładów przemysłu weł- 
nianego (może  zainteresowałby 
się tym przemysł skórzany?). 


Nowe 
zatory w magazynach 


Ale nie tylko to jest powodem 
troski dyrekcji, organizacji partyj 
nej oraz rady zakładowej w PZPW 
Nr 3, O wiele poważniejszy pro- 
blem stanowi fakt ponownego na 
rastania remanentów. Znów pow 
stają zatory w magazynie przę- 
dzy i surowca, znów ulegają za- 
mrożeniu znaczne sumy, co jakby 
przekreślało dotychczasowe esiąg- 
nięcią na odcinku upiynnienia re 
manentów. 

Powodują to częste zmiany pla 
nu asortymenibwege, dokonywa- 
ne przez Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Wełnianego. Taka nieócze 
kiwana zmiana sprawia, że prze- 
dza, wytwarzana w tych zakła- 
dach, nie nadaje się tu już do dal 
szej przeróbki. Podobnie bywa z 
barwnikami. Zamówione zgodnie 
z potrzebami uprzedniego planu 


asortymentowego barwmikf, na- 
deszłe do magazynu już po jęgo 
zmianie, natychmiast są przezna- 
czane do upłynnienia i muszą zna 
leżć nowego nabywcę. Niewąt- 
pliwie taka wędrówka wyrządza 
poważne straty naszej gospodarce 
narodowej. 


Dlaczego tak się dzieje? 


Nie można co prawda mieć pre- 
fensji do Centralnego Zarządu o 
dokonywanie zmiany planów a- 
sortymentowych. Wszak przed 
naszym przemysłem stoi koniecz- 
ność wykazania pewnej elastyczno 
ści w zakresie asortymentu i do- 
stosowywania się do zmiennych 
potrzeb odbiorców. Niemniej wi 
ną czynników, planujących w Cen 
tralnym Zarządzie jest to, że za- 
rządzając zmianę asortymentu w 
określonym zakładzie pracy, nie 
planują jednocześnie sposobów 
zbycia czy to w wypadku PZPW 
Nr 3 produkowanej przez nie do 
czasu zmiany przędzy, czy też po 
siadanych przez zakład innych 
artykułów pomocniczych, 

A przecież w ten sposób uniknę 
ło by się ponownego zamrażania 
dużych niejednokrotnie sum, się- 
gających jak w PZPW Nr 8, znów 
dziesiątków milionów złotych. 

K. 


Str. 3 


Od ABC do Z 


Madrycki organ prasowy (do prasowania niezaleśnej opinii publicznej) 


— ABC“ donosi chełpłiwie — na podstawie „specjalnej korespondencji” 


= 
z 


kanów na drugim miejscu”, 


Waszyngtonu — że „zagadnienie hiszpańskie stoi dziś w oczach Amery- 


Do wspomuianej rewelacji „ABC“ dodaje drugą wiadomość, iż titou» 


ska Jugosławia „uplasowała się w zainteresowaniaeh amerykańskich na dru- 


gim miejscu”, 


Szkoda, że „ABC”* jest wstwrzemiężliwy w określeniu pozycji hiszpańskiej 


(czytaj — frankistowskiej) i jugosłowiańskiej (czytaj — titowskiej) w oczach 


calego postępowego świata (również — amerykańskiego, ale nie „rzędowo« 


trumanowego”, lecz — narodowego). 


Tutaj „zazgudnienie frankistowsko-titaowskie* stoi przecież jeszcze mwy» 


żej, Na pierwszym miejscu. 
polityczne draństwo; łotrostwo, 


Naturalnie, jeśli chodzi o zdradę, wszelkie 
szamiąż, 


szpiegostwo i tym patobną 


hierarchię natury kryminalnej od „ABC“ do Z. 


Ćwiczenia „zwyczajowe 


Karespandent AFP „gorąco zaprzecza”, jakoby USA zamierzały uttwo- 


rzyć na terenie Niemiec Zachodnich 


wielkie składy broni, przeznaczonej 


dla powstającej tam armii neohitlerawskiej. 


Mister „APP“ nie neguje, że takie składy mają powstać, ale prosi 
uprzejmie, uby nie przywiązywać do tega faktu jakiegoś politycznego sua- 


czenia, 


To tylko bowiem ćwiczenie zwyczajowe sztabu umerykańskiego, 


który ma przecież prawo do układania sobie różnych „planów teoretycz 


nych. 


Cóż dodać do tego wyczerpwiącego „awyjaśnienia 2 
czuj“, a'„teorid”, wiodąca w prostej linii do skoku... a la Forrestal. 


Oryginalny „zwy. 


E. 


Tom. 


Ognisko wiedzy i świadomości 
Prace Łódzkiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego 


f 
ET: E szkolenia partyjnego wysuwa się na czoła naszych ze- 


dań wewnątrz-partyjnych ”, 


(Z przemówienia tow. Romana Zambrowskiego na otwarciu Central 
nego Ośrodka Szkolenia Partyjucgóo w Warszawie). 


Diese Łódzkiego Ośrodka, 

które nastąpiło w ubiegłym mie 
siącu stało się poważnym wydarze- 
niem w życiu całej naszej organizacji 
partyjnej, Fakt uruchomienia ośrod- 
ka przyczynić się winien do wypeł: 
nienia uchwał IH Plenum Komitetu 
Centralnego, w myśl których trzy- 
szczebłowe szkolenie partyjne — a 
mianowicie: fabryczne kursy tereno- 
we, kursy drugiego stopnia I kursy 
samokształceniowe dla aparatu par- 
tyjnego „winny pracować w oparciu 
o pomoc konsuliacyjną powstających 


Nagrody 


Oglądaliśmy w Łodzi różne — nie- 
raz bardzo atrakcyjne — wystawy. 
Nie ulega jednak watpliwości, iż żad 
na z nich nie przyciągała publiczno- 
ści w tak silnym stopniu, jak ostat- 
nia wystawa, trwająca od 20 grudnia 
ub. roku do 10 stycznia 1950 r. 

W okresie tym przez szczupłe po- 
mieszczenie Spółdzielni Związku AT: 
tystów Plastyków przewinęło się po: 
siad 16.000 osób: „pojedynczych“ ror 
botników, uczniów, podchorążych, 9- 
ficerów, nauczycieli, urzędników itp. 
—oraż wycieczek zbiorowych z PZPB 
im. Józefa Stalina, TPD, SOK (z Ło- 
dzi i województwa), PZPB Nr 2, 
PZPW Nr 37, PZPB Nr 16, Zakładów 
im, Strzelczyka, PZPW Nr 1, PZPB 
Nr 6, PZPB Nr 51 wielu innych łódz 
kieh i pozałódzkich zakładów pracy, 
szkół itd. 

Krótko mówiąc, kto tylko mógł 
spieszył oalądać IV Wysławę Gaze- 
tek Ściennych. Z ciekawości? To też 
ale przede wszystkim i głównie, aby 
zamanifestować swoje gorące uczucia 
dla Tego, któremu dwukrotnie za: 
wdzięczamy  wyzwolęnie narodowe, 
nowy, sprawiedliwy ład społeczny, 
jaki istnieje w naszej ludowej demo- 
kratycznej Ojczyźnie. 

Jednym z eksponatów wystawy był 
album. Album, w którym zwiedzający 
wystawę, wpisywali swoje uwagi. 
Cytowaliśmy już je niejednokrotnie. 
Obecnie stwierdzić jedynie- chcemy, 
że z uwag tych płynie wielka miłość, 
cześć i przywiązanie -do Wielkiej 
Osoby Generalissimusa Stalina, I pod 
katem tych uczuć oceniali zwiedza- 
jacy poziom treściowy i graliczny 
biorących udział w wystawie gaze- 
tek ściennych. 

Dziś, po zamknięciu wystawy, pora 
ujawnić, że w. wyniku plebiscytu 
wśród publiczności zwiedzającej wy 
stawę — najwięcej głosów otrzymała 
gazetka pt. „Głos Osnowy” (6.524) 

Na drugim miejscu uplasował się 
„iorowiec” (4.813). 

Trzecie miejsce zajęły PZPB im. 
Józefa Stalina (3.172), 

Dalej idą „Skarbowcy” (742 głosy), 
PZZPN Nr 2 (355), PPB (250) i „Głos 
Sokisty” (230). f 

„Podoba mi się najbardziej „Głos 
Osnowy” — pisze Zbigniew Rycyk— 
bo jest dużo o Stalinie ., 

„Głosuję za gazetką PZPB Nr 16 — 


czekają na 


POETĘ PZ ARKO ZETAN E BI MAE 


stwierdza w kuponie plebiscytowym 
ob. Bardoń z PLM — ponieważ obra- 
zuje życie narodów ZSRR, na cze- 
le których stoi Wielki Stalin...“ 

„Oddaję głos za PZPB im, Józefą 
Stalina — oświadcza J. Jużycki — po 
aieważ gazetka tych zakładów przed 
stawia plastycznie życie tego Wiel. 
kiego Człowieka,” 

W zwiazku z wynikami plebiscytu 
jury Konkursu IV Wystawy przyzna- 


ło w nagrodę zespołom redakcyjnym: 

1) „Głosn Osnowy” — komplet 
książkowy; 

2) „Torowca” — album {nagrody 
FESS); 

3) „PZPB im. Stalina" — komplet 
książkowy; 

4) „Skarkowcom” — komplet książ 
kowy; 

5) „PZZPN Nr 2" — komplet książ- 
kowy; 


6) „PPB” — komplet książkowy; 

7) „Głos Sokisty” — komplet książ 
kowy. 

Zważywszy na okoliczność, iż ogó- 
towi uczestników plebiscytu nie były 
znane pewne nader doniosłe momen- 
ty, mające niewątpliwy wpływ na or 
cenę poziomu znajdujących się na 
IV Wystawie Gazetek Ściennych (za 
momenty takie należy uznać nie tyl« 
ko efekty graficzne, wartości treścio- 
we, ale również wkład w opracowa= 


Zwycięzców 


Po zamknięciu IV Wystawy Gazetek Ściennych 


nie gazetki, zmobilizowanie wokół tej 
pracy możliwie największego zespołu 
spośród danego zakładu fabrycznego 
itp.) — jury Konkursu,  nmiczależnie 
cd wyników plebiscytu, będących w 
niektórych wypadkach tzw. „uśmie- 
chem losu“ — postanowiło przyznać 
w nagrodę (uwzględniając całokształt 
warunków konkursowych) zespołom 
redakcyjnym: 


1) Zakładów Przem. Bawełn, im. 
Stalina — całoroczne passe-partout 
(czyli bilet wolnego wstępu) do 


wszystkich kin łódzkich (nagroda dy 
rekcji łódzkiego OŻRF); 

2) Zakładów im. J. Strzełczyka — 
kompiet cyrkli (nagroda Centr. Za- 
rządu Przem. Bawełnianego); 


3) PZPW Nr 37 — album (nagroda 
PSS); 

4) PZPW Nr 3 — komplet książko- 
wy (nagroda Zw, Sam. Chłopskiej); 

5) Kursów Szkoleniowych MZK w 
Łodzi — komplet książkowy (nagro- 
da Textil-Import). 

Nagrody wręczone zostana w Re: 
dakcji „Głosu Robotniczego” (Łódź, 
Piotrkowska 868, TIT piętro, Dział Ko- 
respondentów Fabrycznych i Redak- 
torów Gazelek Ściennych), w dniu 
17 bm. o godz, 17 na zebraniu kore- 
spondentów fabrycznych i redakto- 
rów gazetek ściennych. 


Ośrodków Szkolenia 
(Gabinetów Partyjnych). 
Łódzki Ośrodek Szkołeniowy nie 

jest gabinetem naukowca, nie jest 
czytelnią, nie jest zamkniętą szkołą, 
oderwaną od życia i jego codziennej 
problematyki, Jego naczelnym zada 
niem, obok udzielania pomocy uczą» 
cym się i nauczającym na wszystkich 
szczeblach szkolenia, jest również 
ścisła współpraca z aqitaiorami i pro 
pagandystami, 

środki Szkolenia Partyjnego — 

podkreślił w swym  przemówie- 
piu tow. Zambrowski — powinny 
wskazywać naszym wykładowcom, 
propaqandzistom i agitałorom bojowe 
zadania naszej codziennej walki, ©- 
świetłać zadania polityczne i gospo- 
darcze, uzbrajać wykładowców i agi- 
tatorów w oręż przeciwko działlno- 
ści reakcji... i 


Partyjnego" 


Szeroki wachlarz zadań, stoją- 
cych przed Ośrodkiem sprawił, 
że jest on otwariy dla każdego 
członka Partii i bezpartyjnego, a 
kierownictwo dołożyło wszelkich 


starań, aby zapewnie odwiedza- 
jącym go atmosfere, sprzyjającą 
wydajnej pracy umysłowej. 
Przestronny, jasny lokal urzą» 
dzono z niezwykłą starannością. 
Sala wykładowa, czytelnia i bł- 
blioteka tetnią życiem w ciągu 
13 godzin dziennie, podczas któ- 
rych czynny jest Ośrodek, Ideal 


ne oświetlenie sal, kryte fiłcem 
podłogi zapewniają spokój oraz 
ermm | EE | ZA | 1 O m M I m UŘ 


Nowa pralnia w PZO Kr 4 


Z inicjatywy Organizacji Pod- 
stawowej i Rady Zakładowej PZO 
Nr 4 zorganizowano tutaj pralnię 
dla robotników. Kobiety, pracu” 
jące w Ośrodku Nr 4, mają teraz 
wielkie* ułatwienie w swych go” 
spodarstwach domowych. Pranie 
odbywa się przy pomocy maszyn 
pralniczych. Suszenie trwa około 
15 minut Na miejscu znajduje 
się również elektryczny magiel. 
Pralnia obsługiwana 
specjalnie zatrudnione 
biety. 

Robotnice PZO Nr 4 nie mogą 
się dość nachwalić, że nie mają 
już obecnie kłopotów z praniem, 
a bielizna wyprana w pralni fa- 
brycznej jest czystą i ładna. 


jest przez 
tam ko- 


= 
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Prządka - wzorem oszczędności ` 


Tow, Helena Krawczyk, prząd 
ką z PZPB Nr 21 wyróżnia się 
oszczędnościa . Oddaje ze swych 
maszyn dobrą przędzę, ze zni- 
komą iością przędży rowkowa” 
nej tzw. „lalek*. W grudniu od 
dała zaledwie 0,92 proc., źle na- 
winiętej na szpulki przędzy. 

Tow, Krawczyk pracuje w PZPB 
Nr 21 dopiero od kilku miesięcy 


I już wysunęła sie na czoło przą- 
dek, wykonując bazę w 106 proc. 
Ten krótki akres wystarczył jej 
do poznania swych maszyn 1 wczu 
cią się w pracę fabryki, Obsługu 
je 1000 wrzecion i jest wzorem 
oszczędnaśai. Wszystkię prządki 
z PZPB Nr 21 starają się ją na- 
śladować. | 


asi korespondenci fabryczni piszą: 


„|. Nasi kores 


Złe rozplanowanie pracy 


Warsztaty mechaniczne Państwo- 
wej Szkoły  Techniczno-Przemysło- 
wej uległy w czasie działań wojen- 
nych zupełnemu zniszczeniu. Również 
warsztaty przy ul. Kopcińskiego 29, 
które szkoła otrzymała po wyzwole- 
niu, były w opłakanym stanie. 

Dzięki jednak olfiarnej pracy nau- 
czycielń i uczniów warszłaty te zostą- 
ły uruchomione. 

Szkolne warsztaty wykonują robo- 
ty bieżące i przyjmują zamówienia 
łódzkich fabryk, Mimo, że zamówie: 
nia te przyjmowane bywały bezpla- 
nowa i przypadkowo, do wakacii zi- 


mowych ub. r, wykonywano je na 


czas. 
_ Po wakacjach sytuacja uległa 
znacznemu pogorszeniu. Na skutek 


niezrozumiałego stanowiska kierow- 
nika warsztatów ob, Durysa i niegd- 
powiedniego rozstawiania przezeń lu 
dzi doszło do tego, że do końca 1949 
roku nie wykonaliśmy w terminie 
przyjętych zamówień. Fakt ten wi- 
nien zainteresować Dyrekcję PSTP i 
Organizację Partyjną. f 


korespóndent Głosu" z PSTP 
K. Przychodnia 


Brak ubrań 


ochronnych 


przynosi straty w produkcji 


W naszym zakładzie ZZPKap, Od- 
dział „A”, od dłuższego czasu odczu= 
wa się dotkliwie brak odzieży ochron 
nej. i 

Nie ma dnia, aby do referatu socjal 
nego nie zgłaszali się robotnicy z pro 
sbą o przydzielenie i wydanie obu- 
wia drewnianego względnie odzieży 
qchronnej lub kożuchów. Niestety, re 
ferat socjalny, mimo usilnych starań 
i zapotrzebowań, ani ubrań, ani obu- 
wia roboczego nie otrzymał, Tymcza 
sem w oddziale, gdzie nraca odbywa 
się przy oparach i wypryskach kwa- 
sów, brak ochronnej odzieży kiwaso- 


adpornej powoduje niszczenie wła- 
snej odzieży robotników, a nawet po- 
parzenia ciała. Podobnie przedstawia 
się sprawa robotników zatrudnionych 
przy pracach żwiązanych z wodą o- 
raz kierowców wozów. Brak drewnia- 
nego obuwia 1 kożuchów wywołuje 
czeste przeziebienią, a w następstwie 
opuszczenia dni pracy. 

Kierownictwo fabryki wraz z orga- 
nizacją partyjną winno niezwłocznie 
zainteresować się tą sprawą. 

J. Stopczyk 
korespondent fabryczny z ZZKap. 
Oddział LA’ 


ciszę i nie dopuszczają de 
rozpraszania uwagi zajętych pra- 
ca towarzyszy. A 
A w Ośrodku praca wre stałe. ©a 
dziennie odbywają się tu zaję- 
cia grup samokształceniowych, w 
skład których wchodzą pracownicy 
aparatu partyjnego, Towarzysze pa 
wykładzie wprowadzającym, w cigs 
gu 5 godzin samodzielnie studiują lek 
turę, a następnie omawiają poruszona 
w niej zagadnienia na seminarium W 
godzinach popołudniowych  członkow 
wie kolegium Ośrodka udzielają 
wszystkim zainteresowanym  zbioto- 
wych i indywidualnych konsultacji 
w zakresie poszczególnych zagadnień 
szkolenia partyjnego. 

W lokalu Ośrodka odbywają się 
poza tym seminaria dla wykładow= 
ców szkolenia I stopnia, które mają 
na celu nie tylko podniesienie ich po 
ziomu ideologicznego, lecz rówricz 
stałe wypracowywanie nowych, lep- 
szych metod masowego szkolenia, Te 
mu zagadnieniu poświęcone są Tów= 
nież odprawy kieiowników 20 grup 
samokształceniowych, na których to- 
warzysze omawiają doświadczenia i 
rezultaty swej pracy. 

[5 innowacją w zakresie 

szkolenia, wprowadzoną przez 
Ośrodek, jest organizacja stałych 
wystaw. Wystawa zorganizowana w 
chwili otwarcia Ośrodka, ilustruje 
życie i pracę Towarzżysza Stalina. 
Daie ciekawy przegłąd dzieł Wodza 


Związku Radzieckiego, zaznajamia z 


najważniejszymi etapami rozwoju 
Kraju 5ocjalizmu. W najbliższych 
dniąch otwarta zostanie, druga kolej 
na wystawą, która poświęcona będzie 
życiu i działalności Lenina. 

Jaki jest ceł tych wystaw? 

— Wystawy takie — informuje nas 
kierownik Ośrodka, tow. Starski — 
są nie tylko bardzo zajmujące i por 
pułarne, ale zarazem pouczające. 
Praktyka wykazuje, że stosowanie 
metod poglądowych w pracy szkole- 
niowej daje doskonałe rezultaty. 


qe przyznać, że stosowanie 
metody poglądowej w pracy 


Łódzkiego Ośrodka nie ogranicza się 
tylko do organizacji wystaw. W bo- 
gatej bibliotece, obok podręczników 
z wszystkich niemal dziedzin nauki, 
znajdujemy ciekawy księgozbiór dzieł 
beletrystycznych pisarzy  postępo- 
wych polskich i zagranicznych, które 
ilustrują najważniejsze etapy rozwo- 
je Związku Radzieckiego i międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego. 

Ośrodek Szkoleniowy, jak już o 
tym powiedzieliśmy na wstępie, 
czynny jest od niedawna, i trudno 
już w tej chwili ocenić jego działal- 
ność. Faktem est jednak, że szeroki 
plan pracy, jaki postawiło sobie kie- 
rownictwo, stopniowe jego urzeczy* 
wistnianie oraz duże zainteresowanie 
całej organizacji łódzkiej nowootwar 
tym. Ośrodkiem pozwalają przypusz- 
czać, że w pełni wykona on zadania, 
jakie Partia przed nim postawiła, 

R. Sch. 


Str. 4 


Nr 15 


MA anz*śczma Peshini 


Sekretarz Ekonomiczny KW PZPR w Łodzi. 


Czynem i pracą wykazali 


robotnicy województwa łódzkiego 
swą miłość i przywiązanie do Towarzysza Stalina 


zruszenie ogarnia, gdy prze- 

gląda się długą listę wykoną 
nych zobowiązań klasy robotni- 
czej województwa łódzkiego, pod- 
jętych celem uezezenia  T0-lecia 
urodzin Towarzysza Stalina, 

W każdej cyfrze, w każdym G- 
siągnięciu mieści się ogrom uczuć 
i przywiązania dła Wodza Świato 
wego Obozu Pokoju, Wodza i Oj- 
ca międzynarodowej klasy robot- 
niczej, 

Około 40 tysięcy robotników w 
zakładach pracy województwa 
łódzkiego, biorących udział w zo- 
bowiązaniach ku uczczeniu roczni 
cy urodzin Towarzyszą Stalina, 
demonstrowało w pamiętne Dni 
Stalinowskie swoją wolę walki o 
pokój, demonstrowało braterskie 
uczucia przyjaźni i nierozerwalne- 
go sojuszu ze Związkiem Radziec 
kim — pierwszym państwem S0- 
cjalistycznym w świecie, przewod 
nikiem ludów w światowym fron- 
cie Demokracji; i Pokoju. 

Dziesiątki tysięcy wysłanych do 
Towarzyszą Stalina, od całych za- 
łóg fabrycznych, listów z życzenia 
mi, ujętych w proste i serdeczhe 
słowa robociarskie, donoszących o 
sukcesach i troskach, dziesiąta 
tysięcy listów, wyrażających naj- 
lepsze życzenia i podziękowania 
indywidualne robotników za wol- 
ność, którą przyniosła nam boha 
terska Armia Radziecka, Armia 
Lenina i Stalina — to najgłębszy 
wyraz tej miłości # szacunku, któ 
rym otacza klasa rTobotnicza Pol- 
ski Ludowej swego Nauczyciela 
i Przewodnika, 

172 zespóły produkcyjne — 415 
przodowników pracy i racjonaliza 
tąrów, dziesiątki zobowiązań ta- 
łych załóg w województwie łódz- 
kim — oto cyfry i czyny, któ- 
re wyrosły żywiołowo — czyny 
świadomych synów klasy robotni 
czej — tych, którzy zrozumieli, 
że imię Stalin — to Pokój, to wal 
ka, wypowiedziana podżegaczom 
wojennym, że imię Stalin — to 
wolność i sprawiedliwość, , którą 
niesie wszystkim ludom ten, 
który całe swe życie poświęcił dla 
szczęścia klasy robotniczej, 

W zobowiązaniach ku uczczeniu 

Urodzin brali udział robotni- 
cy partyjni i bezpartyjni w 
Dniach Stalinowskich w podnio- 
słym, poważnym nastroju przy 
maszynach, strojnych czerwienią 
barw — tysiące robotników wyra 
ziło swą świadomość klasową — 4 
przekraczając wysoko normy dało 
najlepszą odpowiedź całej reakcyj 
nej sforze, 

Dni Stalinowskie były jedno- 
cześnię symbolem jedności mas 
pracujących całego świata w ich 
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Zgodziła się pracować! Co go w ta-| „s 
kiej chwili obchodził pogniewany oj- | *8 


Drogą wijącą się kręto wśród pól 
1 prowadzącą na reczyckie łąki, szłą 
gromada kosiarzy, Znajdowali się oni 
na całej długości drogi. Jedni docho- 
dziłi już do łąk, inni opuszczali dó- 
piero wioskę. Na czele wszystkich 
szedł Stacho z Józefem Glinkiem. 
Nieśli kosy na ramieniu, a na ple- 
cach zwisało u kaźdego zawiniątko 
z jedzeniem. Daleka była droga na 
łąki i kosiarzom nie opłacało się wra- 
cać na obiad do domu, Józef Glinek 
niósł również młotek i babkę do kle- 
pania kos. Wybrali się chłopaki na 
cały dzień i zaopatrzyli się we 
wszystko, co im było potrzebne, 

Chłopakom towarzyszyli zaintere- 
sowani gospodarze Kierzela, Oweza- 
rek i inni... Szli, oczywiście z kosami, 
Nie było w Rzeczycach chłopa am 
chłopaka, który by nie potrafił wła- 
dać kosą. Ginęła już co prawda tra- 
dycja dobrych kosiarzy, ale swego 
czasu najlepsi kosiarze byli otoczeni 
czcią i szacunkiem. Dobry kosiarz 
rosił głowę wysoko i wysoko się ce- 
nit, Lichy kosiarz był celem kpin Lszy 
derstw. Teraz, kiedy na łakach re- 
czyckich pokazały się już kosynierki, 
kiedy maszyny zaczynały wypierać 
ręce, mniejszą już wattość miala sia- 
wa kosiarza, Jednak jeszcze dzisiaj 
chłopaki, którzy lepiej kosili, patrzeli 
z pewną wyższością na swoich kole- 
gów. 

O dwieście kroków za chłopakami 
szedł Lebioda. Pawet, dalej Kończak, 
wróg jego — Olek Wacyński, Jasz3- 
ta Bartek i inni.. Chłopaki wszczęli 
rozmowę o starym Lebiodzie, Była 
kwestia, czy pozwoli ciąć łąkę u sie- 
bie. A : 

— Ja już do twojego starego nie 
pójdę — mówił Glinek Józef do Sta- 
cha. — Po co nią mi odgrażać jak 
przy siewach. i > 

Stachowi nie było przyjemnie słu- 
chać nieprzychylnych słów o ojcu, ale 
mniej go teraz obchodziło. Irka na- 
reszcie zgodziła się pracować W spól- 
dzielni! ; 

Było to dla Stacha najważniejsze. 


nieugiętej walce z imperialistycz 


Właśnie oni, ci najlepsi z klasy 


nymi podżegaczami do nowej woj | robotniczej, te liczne szeregi bez- 


ny. 

Czyn, zrodzony w dniach wyko 
nywania zobowiązań — tysiące do 
datkowych metrów materiałów 
i oszczędności, które w wojewódz 
twie łódzkim określamy na łączną 
sumę wartości około 1,5 miliar- 
dów złotych, oto odpowiedź klasy 
robotniczej na plan Marshalla — 
na pakt atlantycki, na przewrot- 
ną, zakłamaną politykę wojenną 
imperialistów amerykańskich. 


zobowiązaniach swych meldu- 
ją robotnicy jednocześnie wy 
konanie na dzień 70-lecia urodzin 
Tow. Stalina szeregu urządzeń w 
ramach akcji socjalnej, Była to 
najpiękniejsza forma uczczenia te 
go wielkiego dnia Człowieka, któ- 
ry taką troska otaczą klasę pracu 
Jaca, który jak sam mówi o sö- 
bie: 
„Uważałbym życie swoje za 
bezcelowe, gdyby każdy krok 
w mojej pracy nie zmierzał kit 
wzmocnieniu z polepszeniu po 
łożenia klasy robotniczej". 

Otwarte w dniu 21, 12, Labora 
torium  Dentystycne w PES 
Nr 1 w Tomaszowie Maz. urucho 
mienie drugiej zmiany w żłobku 
w PZPB w Pabianicach, ambula- 
toriam w „Borucie* w Zgierzu, 
Szkoły Przemysłowej w Żychlinie 
i wiele innych, było przejawem tej 
troski o warunki socjalne mas pra 
cujących, jaką przejawia Państwo 
Ludowe—było najmilszym uczcze 
niem dnia urodzin Tego, który 
przeszło 50 lat swego życia po- 
święcił ludowi, ć 

Zobowiązania ujawniły jedno- 
cześnie poważną bezpiartyjną ka- 
drę robotniczą, która zamanifesto 
wała swój stosunek do naszego 
Ludowego Państwa, i do Związku 
Radzieckiego, któremu przewodzi 
Wielki Stalin, 

Oto ob. Kapuściński z PZPB w 
Pabianicach, tkacz na 4 krosnach, 
który w dniu urodzin Towarzysza 
Stalina podniósł produkcję I-go ga 
tunku towaru o 12 procent i bazy 
o 8,5 procent i oto w tych sa- 
mych zakładach bezpartyjni ob. 
ob, Płuciennik j Chuberski, którzy 
w krochmialni dali dodatkowo 
2.000 mtr, osnowy, oto ob, Hanez 
ke, która podniosła w dniu 21. 12. 
produkcję o 4 procent. 

A oto członkowie PZPR, jak 
tow. Wroński tokarz w „M-11“ z 
Żychlina, który wyrobił 300 pro- 
cent swej normy, tow, Idzikowski 
i wielu, wielu innych, 


adrą tych setek najlepszych 
robotników musi się zająć 
nasza organizacją partyjna, 


ciec? Irka pracuje w spółdzielni, 
Reczyce krok za krokiem jednają się 
i pracują coraz zgodniej. Co mógł go 
terąz obchodzić ojciec? On mu wi- 
nien, że musi iść sam ciąć łąkę? On 
mu winien, że dawał się ponosić zlo- 
ści i głupiej ambicji? 

Doszli wreszcie na miejsce. Tu sta- 
neli. Kierzela z Owczarkiem zaczęli 
szukać znaków na miedzy, która dzie 
lila obydwie ich działki. 
rogbierali się, składali na łące przy- 
niesione rzeczy i tobołki z jedzeniem 
i chwytali zą kosy. 

Nagle wybtchła sprzeczka między 
Kierzelą i Owczarkiem. 

— Tutaj byt kamień — dowodził 
Kierzela wskazując na jakąś kępę. 

— Nie, tutaj — macał Owczarek 
rcgą. 

Stacho patrzał na obydwu reczyca- 
ków miłcząc. Stanął on z kosą gotów 
do przodowania. Było to już przyjęte 
zwyczajowo, gdyż Stacha uważano za 
rajlepszego kosiąrza we wsi. Za nim 
ustawiła się reszta chłopaków. Gdy 
sprzeczka się jednak przeciągała, 
Stacho zapytał: 

— To co, wy chcecie oddzielać swo 
je działki ? 

— Ba! To jak? odpowiedzieli 
pytaniem jednocześnie obaj sąsiady. 

— O, cholera! — zaklął Glinek. — 
Dwie godziny miną, zanim wytycza 
miedzę, 

— No, to jak? — po raz drugi po- 
wtórzyli obaj sąsiady. 

— Ciąć, jak idzie — zaproponował 
Stacho spokojnie, 

— Ma się rozumieć, że jak idzie — 
poparli Stacha chłopaki zgodnie z 
wczorajszą umową, 

Owczarek zaczął kręcić głową. Po- 
patrzył na wszystkich, po czym jesz- 
cze raz ruszył przeczaco głową. 

— Ja się na to nigdy nie zgodzę — 
powiedział twardym, zdecydowanym 
głosem. 

Kierzela inaczei sie zachawał, Spu- 


Chłopaki | 


partyjnych i partyjnych robotni- 
ków najlepiej, jasno i dobitnie do 
kumentowali czynem swe stanowi 
sko wobec Towarzyszą Stalina — 
stanowisko wobec ustroju socjali- 
stycznego, 

Ci ludzie — to kadrą naj- 
lepszych, z której organizacja 
partyjna i administracja win 
ny korzystać, otaczać opieką, 
wysuwać na odpowiedzialne 
sfanowiska, 

Brygady szybkościowych remon 
tów, zainicjowanych w dniu Uro- 
dzin w Państwowej Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu Nr 1 w To- 
maszowie Maz. z tow, Leszczyń- 
skim na czele, czyż nie skupiają 
najlepszych, najbardziej Świado- 
mych robotników, którzy czynem 
swym wykazali swą miłość do Pol 
ski Ludowej, przynosząc krajowi 
milionowe oszczędności. 

O tych ludziach organizacji par 
tyjnej zapominać nie wolno. Mu- 
szą stać się oni znani wszystkim, 
muszą stać się troską i dumą or- 
ganizacji partyjnej. 


poz szeregiem zobowiązań pro 

dukcyjnych, oszczędnościo= 
wych, remontowych, powstało ce- 
lem uczczenia rocznicy urodzin 
Towarzysza Stalina wiele setek 
kół studiowania życiorysu Towa. 
rzyszą Stalina, 


Jest to inicjatywa, którą organi 
zacja partyjna musi dalej rozsze 
rzać, Błędem było by pozostać na 
dotychczasowych pozycjach. 
Trzeba, aby w każdej szkole, w 
każdym zakładzie, w każdym miej 
scu pracy powstało i działało ta- 
kie koło, Organizacje partyjne 
winny docenić j zrozumieć, żą xół 
ka studiowania życiorysu Tówa- 
rzysza Stalina — to nauka walki, 
którą On prowadzi. 

Walki, która winien znać ; poj- 
mować każdy świadomy proleta- 
riusz, aby móc zwycięsko rozżra- 
wić się z wrogiem kłasowym, Z 
oportunizmem i dywersją w ruchu 


robotniczym. Poznanie życiorysu 
Towarzysza Stalina — to nauka, 
która wcielona w czyn — prowa- 


dzi do zwycięstwa mas pracują- 


| cych — do Socjalizmu, 


INICJATOR : 


szybkościowego skrawania metali 


Stefan Matela, inicjator systemu szybkościowego skrawania metali, 


to- 


karz z Zakładów Przemysłu Metalow ego im, Józefa Stalina 


Olbrzymie osiągnięcia agro 


Orka piętrowa i zdzieranie ściernisk 
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Artykuł poniższy jest VI z 
cyklu artykułów poświęconych 
omówieniu systemu uprawy 
gleby wielkiego uczonego ra- 
dzieckiego W. R. Wiliamsa, 

Nowy, socjalistyczny system rolni 
twa opraccwany został przez: Wiliam 
sa bardzo szczegółowo. Położył on 
szczególny nacisk na zupełnie odręb- 
ny sposób uprawy roli, który nazwał 
uprawą kulturową. Zadaniem tego 
typu uprawy jest ustalić i utrwalić 
grużełkowatą strukturę w glebie, co 
jest podstawą urodzajności ziemi, - 

Jednym z ważnych czynników w 
uprawie kulturowej jest pogłębianie 
warstwy ornej, co najmniej do 20 cm. 
Im głębsza jest warstwa orna, tym 
większe są możliwości rozwoju korze 
ni roślin uprawnych i tym większy 
plon mogą one wydać, 

Wielkość użytkowanej gleby zale- 
ży nie tylko od jej powierzchni wy- 
rażonej w hektarach, lecz również od 
jei masy wyrażonej w metrach sze- 
ściennych. Im głębsza jest uprawa, 
tym większa jest ilość gleby, z któ- 
rej rośliny czerpią pokarm. Pagłębia- 
jac uprawę roli, powiększamy jak- 
gdyby powierzchnię naszych pól, 
wprawdzie nie wszerz, ale w głąb. Da 
ja to również wielką oszczędność pra 
cy i nakładów, gdyż jasną jest rze- 
czą, że mniejszym kosztem można ze- 
trać z 1 ha 20 kw, zboża, niż z dwóch 
ha po 10. 

Najważniejszą zmianą w dziedzinie 
uprawy roli, którą wprowadził Wi- 
liams, jest zastąpienie orki zwykłej, 
orką piętrową, wykonywaną pługiem 
z tak zwanym przedpłużkiem. 

Narzędzie to zbudowane jest w 


sem pługa umieszczony jest o jedną 
trzecią mniejszy przedpłużek, którego 
zadaniem jest zdzierać górną war- 
stwę roli i zrzucać ją na dno skiby. 
Postępujący za przedpłużkiem, głów- 
ny pług wyoruje całą spodnią część 
skiby i przykrywa nią zdartą przez 
przedpłużek wierzchnią warstwę. 

Pługi te były już dawniej używane 
do przyorywania ziemi po koniczy- 
nach, Wiliams stwierdziwszy wielkie 
zalety pługa z przedpłużkiem, zasto- 
sował go i do innych orek, a zwłasz- 
cza do orki zimowej. 


Gleba będąca w strukturze gruzeł- 
kowatej, pod wpływem ucisku narzę- 
dzi, inwentarza, ludzi chodzących po 
polu, traci powoli swą strukturę, 
zwłaszcza w wierzchniej warstwie. 
Również deszcze przyczyniają się do 
zburzenia struktury gleby. Wody opa 
dowe zawierają pewne ilości soli a- 
monowych, które strącają z próchni- 
cy sole wapienne, a te jak wiadomo, 
są podstawą cementowania gruzełek, 
Strącone sole wapienne Ściekają w 
spodnią warstwę orną i tam wzmac- 
niają strukturę gleby. Krótko mó: 
wiąc, pa pewnym czasie wierzchnia 
warstwa głeby mniej więcej na głę- 
bokości 10 cm ma strukturę zburzoną, 
podczas gdy spodnia jest jeszcze w 
strukturze dobrej, 

Przy orce zwykłym pługiem wierz- 
chnia warstwa roli (zwłaszcza prze- 
rośnięte rżvska, koniczyniska) nie roz 
krusza się prawidłowo, lecz stacza 


ten sposób, że przed głównym korpu- się w bruzdę w taśmach lub bryłach 


JULIAN GAŁAJ 


LJ 
aże 


W rodzinie Lebiodów 


(fragment) 
Nakładem „Książki i Wiedzy" ukaże się wkrótce na rynku księga 
skim nowa powieść świetnego pisarza chłopskiego — Juliana Gałaja, aw 


tora cyklu powieściowego a Mystlowicach. 


„W rodzinie Lebiodów”. 


Tytuł tej nowej powieści: 


Obrazuje ona powojenne przemiany wsi pol- 


skiej — walkę z kułactwem, walkę o spółdzielczość produkcyjną — o lepsze, 


socjalistyczne jutro naszego kraju. 


ścił głowę i myślał, Potem spojrzał 
na łąki, na ich bezkresną przestrzeń 
i wyrzucił ze siebie jakby przez siłę: 

— Ciąć, to ciąć! Tnijmy! 

Owczarek nachmurzył się. Znów 
macał nogą i wetknął w ziemię przy- 
niesiony ze sobą długi kij. Stacho 
patrzał na niego coraz zimniejszym 
wzrokiem. Uczuł nagłą chęć uderzyć 
wpychającego kij Owczarka w wy- 
stawiony tyłek. Była to tak nagła i 
mocna chęć, że aż cisnał kosisko. 
Lecz uwagę jego pochłonęły nowe 
wypadki. 


Wokół młodych zbierało się coraz 
więcej reczycaków. Zatrzymywał się 
przy nich prawie każdy z idacych. 
Tylko Lebioda Paweł przeszedł nie 
spojrzawszy nawet na zgromadzo- 
nych. Tuż za nim przejechał na kosy- 
nierce, zaprzężonej we trzy konie, 
Sałek z parobkiem Lipka. W odle- 
głości stu metrów jechał Wronek, 
a gdzieś pod Reczycami widać było 
prowadzącego kosynierkę Leśniew- 
skiego, a może Niecułkę. 


Zebrani gapili się na Owczarka i 
Kierzelę czekając rozstrzygnięcia ich 
sporu. W tej chwili nadbiegł zdysza- 
ny Krówka z Niedręga. Obaj spoglą- 
dali na wszystko z niekłamanym zdu- 
mieniem. Stacho odczuwał przez chwi 


jaciólom niespodziankę, lecz nagle 
doleciał go głos Owczarka rozgnie- 
wany i nienawistny: 

— Wielko mi, psiakrew, łaska. 
U mnie trowa jak bór, a u innych co? 
Wyznieła, I jak tu potem znaleźć 
swoje? Jeszcze na razie nie jesteś- 
my w kałchozie, ino każdy siedzi na 
ojcowiznach, 

Tu wórącił się Jasnota Bartek. 
Zawsze był on sprzymierzeńcem Sta- 
cha Lebiody, ale siewy wiosenne jæ- 
szcze bardziej przywiązały go do 
chłopaka. Widział teraz, że Stacho 
stoi markotny i niepewny i to doda- 
to mu odwagi. 

— Te, Owczarek! powiedział 
ostro. — Jak ci chłopaki zasiały pole 
ra wiosnę, to było dobrze, tak? A te 
raz ci się coś przekręciło we łbie. 

— Na wiosnę nie brały się do mie- 
dzoków. Szanowały granice. A teraz 
co? — Owczarek uniósł się. Zaczął 
tupać nogą i wskazywać miejsce, 
gdzie przedtem wetknał kij. — Tu 
szukoł miedzy mój ojciec i moje dzia- 
dy, tudi jo bede szukoł, dopóki bede 
żel. Zaro godały ludzie, żeś komuni- 
sta! — wygroził pięścią Stachowi. — 
Całym Reczycom wstyd przynosisz! 
Do kościoła nie chodzisz, w Boga 
przestałeś wierzyć! Z ojcem się kłó- 
cisz! Ty draniu! — Owczarek zapie- 


le wyrzuty sumienia. iż zrobił przy=:nił sie prawie do nieprzytomności. 


i missza się ze spodnią dobrą warst- 
wą orną. Po takiej orce pole jest nie- 
równe, a pozbawiona struktury górna 
warstwa miesza się z dolną i następu 
je pogorszenie struktury w całej war 
stwie gleby uprawnej. Ponadto po ta 
kiej orce konieczne jest bronowanie, 
co rozpyla glebę i ostatecznie niszczy 
jej strukturę. 

Zupełnie inaczej dzieje się przy or- 
ce piętrowej., Wierzchnia warstwa 
roli ze zburzoną strukturą w przero- 
śniętych kawałach spada na sam 
spód, podczas gdy wydobyła na 
wierzch spodnia warstwa z dobrą 
strukturą równo ` pokrywa pole, 
Po orce piętrowej pole jest tak rów- 
ne, że nis wymaga wcale bronowa- 
nia, wystarczy w zupełności przejście 
po nim zwykłą włoką lub włoką z 
gwożdziami. Narzędzia te nie psują 
struktury ziemi i nie rozpylają gleby, 
Zasadą orki piętrowej jest, by war- 
stwa górna roli była zdjęta co naj- 
mniej na głębokość 10 cm I pokryta 
warstwą dolną co najmniej takiej sa- 
mej głębokości, Łącznie głębokość 
orki piętrowej wynosi 20 — 24 cm. 

Wiliams jest przeciwnikiem używa 
nia brony przy uprawie roli, Uważa 
ją natomiast jako dobre narzędzie do 
pielęgnacji zasiewów. 

Z orką piętrową w kulturowej u- 
prawie roli Ściśle wiąże się podoryw 
ka ściernisk. Podorywkę tę przepro- 
wadza się nieco inaczej, niź przy 
zwykłej uprawie. Do podorywania 
służą nie pługi lub wieloskibowce, 


Krzyk Owczarka poniósł się wi- 


* | docznie na pola i łąki, gdyż i stary 


Lebioda i Sałek, i parobek jego, i je- 
szcze kilku chłopów z sąsiednich wio- 
sek przystaneli obróceni twarzami w 
stronę gromady reczyckich chłopów. 
A tymczasem oni krzyczeli coraz za- 
palczywiej. 


Józef Glinek podnióst kosę do gó-' 


ry i zamierzył się w Owczarka: 

— Milez głupcze, bo rabnę! 

Owczarek spojrzał dokoła. Chciał 
cóś powiedzieć, gdy do Józefa dosko- 
czył Jasiek Kończak, 

— Przestań — krzyknął — i nie 
przyczepiaj się do porządnych ludzi. 
— Z kolei do Kofńczaka przyskoczył 
wróg jego, Olek Wacyński. Siedząc 
po sąsiedzku nienawidzili się obydwaj 
i Wacyński pilnował tylko okazji, by 
sie odegrać na sąsiedzie. Teraz nada- 
rzyła się okazja. Przyskoczył do Koń 
czaka i pchnął go mocno, Koficzak zá- 
toczył się, lecz odzyskawszy równo- 
wagę machnął kosiskiem na odłew. 
Kosisko jednak ani drgnęło. To 
Krówka trzymał je mocną dłonią tuż 
przy kosie, 

— Co wy, chłopcy, powariowaliś- 
ta? — pytał. 

Szarpnął kosę Kończaka i wydarł 
miu. Trzymając ja w ręku mówił: 

— Dawniej kosy służyły do wojo- 
wania z panami. Teraz widzę, chłopy 
chcą z chłopami wojować. I to któ? 
Bieda, sama bieda. Bo, proszę 
Krówka wskazał na przyglądających 
się z daleka Sałka i Wronka — pasi- 
trzuchy patrzą i śmieją się z nas. 
Czy to ładnie? 

Potem zwracając się do Stacha, 
Krówka pytał dalej: 

— (oś ty narobił, Stachu? 

Stacho zatrząsł się cały. 

— Niech to wszystko szlag trafil 

Lecz już drugi sąsiad Owczarka — 
Lipczyk, młody, rezolutny gospodarz, 
trącił Stacha w ramię i wskazał na 
swoją łąkę i na Owczarka, 

— Tnijta u mnie, jak on nie chce, 

Stacho opanował sie. Zwrącał się 


hiologii radzieckiej 


lecz specjalne brony talerzowe o bar 


ażo licznych, wkięsłych talerzach, 
ciągnione przez traktor. Samą poda- 
rywkę tymi narzędziami nazywa Wi- 
liams zdzieraniem ścierniska. Zdziera 
nie ścierniska powinno się odbywać 
jednocześnie ze zbiorem plonu. Najle 
piej, gdy do kombajnu zbierającego 
plon doczepia się od razu bronę tale- 
rzową. Tego rodzaju podorywka ma 
za zadanie przyczynić się, by chwa- 
sty wzeszły, przerwać parowanie wil 
goci z roli itp. Wiliams jest przeciw- 
nikiem bronowania, a zwłaszcza sprę 
%żynowania ściernisk, ponieważ uży- 
wane do tych prac narzędzia rozpy- 
łają rolę i psują strukturę. W osta- 
teczności woli używać sztywnych kul 
tywatorów o gęsich łapach, Takie po 
zostąwienie podoranego  śŚcierniska 
bez bronowania itp. aż do orki zimo- 
wej, byłoby niemożliwe przy orce 
zwykłym pługiem, możliwe jest na- 
tomiast przy orce piętrawej, głębo- 
kiej, Wyrosłe chwasty, perz, resztki 
ścierniska dostają się głęboko na 
spód, w środowisko bez powietrza, 
gdzie zostaną rozłożone na próchni- 
cę przez bakterie anaerobowe, 


Warstwa wierzchnia, zrzucona na 
spód skiby, wzbogaca się w próchni- 
cę, jednocześnie dzięki przesiąkaniu 
soli wapna z górnej warstwy odtwa- 
rza się na spodzie struktura gruzełko- 
wała. W ten sposób gleba staje się 
lepsza. W czasie następnej orki za- 
stapi ona zużytą w międzyczasie war 
siwe, będącą na wierzchu. 


W systemie Wiliamsa gleba jakby 
się składała z dwóch gleb, które na 
przemian to ugorują, ło są brane pod 
zasiew, B. B. 


do chłopaków, tak jakby nikogo wię- 
cej nie było, i rzekł nad podziw spo= 
kojnym głosem: z 

— Będziemy ciąć, jak mówiliśmy. 
Owczarka miniemy. A teraz — zwró- 
cił się do reszty — kto nie chce na- 
szej pomocy, niech oddziela swoje 
działki, Do nich my nie pójdziemy. 

Chłopi popatrzyli na siebie. Ten 
i ów ruszył ramionami. Zaczęli się 
pomału rozchodzić. Krówka patrzał 
na Niedręgę z baranim wyrazem twa- 
rzy. Nie nie rozumiał. Stacho ujął 
kozę jak do cięcia, pochylił się i za- 
czął zwolna, systematycznie kosić łą- 
kę Kierzeli. Pokos brał duży, równy. 
Prawe wykaszał na jednym poziomie, 
nie zostawiając żadnych „baranów*, 
czyli nierówności. Za Stachem ruszył 
Glinek Józef, za nim Wacek Kolęda. 
Eeszta chłopaków ominęła działkę 
Owczarka i zaczęła ciąć łąkę Lipczy- 
ka. Owczarek patrzał na to wszystko 
jek martwy i nierychło ocknął się z 
zadumy. 

Wkrótce na łakach reczyckich wi- 
dniał długi waż kosiarzy, poruszają- 
cy się pomału, lecz stałe sunący 
naprzód. Z daleka obserwował ko- 
szących Sałek, który uwijał się na 
łące ze swoją kosynierką. Na twarzy 
jego zjawił się zjaądłiwy, nienawistny 
uśmiech. Zdusił go prędko, by nie za- 
uważył go parobek, Józef Lipka, 

Słońce wtoczyło się już dość wyso- 
ko i parzyło nielitościwie. Na Zacho- 
dzie, tam, gdzie niebo stykało się 
z ziemią, pokazały się małe, czarne 
chmurki, niby różki olbrzymiego żu- 
ka wysłane na zwiady. Za różkami 
ukazała się część pyska czarna 
skłębiona chmura. Sałek patrzał na 
nią dłuższą chwilę. i 

— Kaput z pogodą — wyszeptał do 
siebie. — I to na długo. 

Spojrzał znowu na koszących re- 
czyekich chłopaków i szarpnał gniew- 
rie leckami. Konie stuliły uszy po- 
chrapując lękliwie. Sałek miał silna 
rękę, której nikt nie lekceważył a 
przede wszystkim konie, 


Di 


GŁOS KUTNOWSKI 


Kronika m. Kuna Murarze kutaowscy walczyć bedą 


o tytuł najlepszego zespołu budowlanego 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
22 — Pow. Kom. M. O. 


33 — Miejski Posterunek MO. 
41 — Straż Pożarna 
30 — Zarząd Miasta Kutna 
31 — Starostwo Powiatowe 
32 — Pow. Zakł. Elektryczny | £ 
102 — Prezydium Pow. Rady 
Narodówej 
108 — Pow. Zakł. Ubezp. Wza- 
jemnych, uL Narutowi: 
czą Nr 20 
91 — Urżąd Zdrowia 
20 — Szpital Powiatowy 
34 — Ubezp. Społeczna 
7 — Wałenta, Apteka 
52 — Chacińska, Apteka. 
106 — Apteka „Pod Orłem" 
90 — Pogotowie Sanit. PCK 
89 — Polski Czerwony Krzyż 


(PCK) 


Redakcja i Administr. „Głosu 
Kutnowskiego" mieści się w 
Kutnie przy ul, Narutowicza 2, 
tel. 217, < 


W szrankach współzawodnictwa 


Kuatno czy Piotrków? 


Na ostatniej naradzie przed” 
stawicieli „Komitetów Tereno- 
wych W/spółzawodnictwa Pra- 
cy przy parowozowniach głów- 
nych porttszano niezwykle waż 
me zagadnienie, a mianowicie 
zorganizowanie szlachetnej ry* 
walizacji między parowożownią 
w Kutnie i Piotrkowie. Na pa 
radę przybyli przedstawiciele 
Zarządu Głównego Z.Z.K. oraz 
asg D.OK.P. w Ło: 
dzi. 

Narada poświęcona była wy: 
łącznie omówieniu regulaminu 
współzawodnictwa 1 przyjęciu 
odpowiednich uchwał. Po odczy 
eń projektu regulaminu i ob- 

szernej dyskusji, uchwalono za- 

sadnicze pozycje, które są pod 
stawą współzawodnictwa, Wa- 
runki te określone zostały w ną 
stępujący sposób: pierwszą za- 
sada określającą współzawod- 
nictwo jest stosunek wykonania 
planów do uw idoczniony ch 
planie zamierzeń. Za wykonanie 
planu w 100 procentach ustala 
się punkty dodatnie w ilości 10. 
Każde przekroczenie normy po 
ciągać będzie za sobą doliczanie 
punktów dodatnich, niewykońa 
nie zaś — ujemnych. 


AN 


Współzawodnictwo obejmuje 
następujące mierniki planu tech- 


lenie nam informacji: 


Jak już donosiliśmy Minister 
stwo Budownictwa i Związek 
Zawodowy Pracowników Bu- 
dowlanych zainicjowały ogólno- 
krajowa eliminację o tytuł: „Naj 
lepszego Zespołu Budowlanego 
w Polsce”. Zaciekawieni, czy w 
eliminacjach tych wezmą udz 
pracownicy Państwowego Pred 
siębiorstwa Budowłanego Od- 
dział Nr 6-w Kutnie, udaliśmy 
się do dyrektora tego Przedsię 
biorstwa i poprosiliśmy o udzie 


— Oczywiście, — mówi dy- 
rcltor — że prącownicy nasze- 
go oddziału wezmą udział w 
tym konkursie. Przecież właś- 
nie nie kto inny, ale'kutnowia- 
nie ob. Szy mczyk, który pracuje 
przy budowie osiedla ZOR na 
Stokach, pobił rekord Saian 


przecież wlaśnie my mamy 


sobą poważne osiągnięcia. Wia 


domość o, zorganizowaniu ta- 
kich eliminacyj, nasi pracowni- 
cy przyjęli z wielką radością. 
Będzie to jeszcze jedna próba 


sił, która przyczyni się do opra 


| 


cowania nowych metod pracy. 


Eliminacje wstępne trwać be- 
dą w dniach od 15 do 30 marca 
br. i mają, za zadanie wyłonie- 
nie najlepszego zespołu murár- 
skiego, ciesiełskiego i betoniar- 
skiego w ramach każdego przed 


nicznego: średnią naprawę paro 
wozów, naprawę bieżącą, prze” 
bieg dobowy lokomotyw, iłośćą 
zepsuć, oszczędność paliwa oraz 
kilometraż przebiegu lokomo- 
tyw. Inne punkty współzawod- 
nictwa obejmują swym zasię- 
giem warsztaty wagonńowe, dy- 
scyplinę pracy i system oszczęd 
nościowy. 

W wyniku obrad postanowio 
no zainicjować współzawodnic: 
two międz y parowozownią piotr 
kowską i kutnowska oraz we 
zwać parowożownię w Często- 
chowie, w Ostrowie Wielkopo] 
skim i Karsznicach do rywaliza 
cji na powyżej ópracowanych 
warunkach. 

Na wniosek ob. Gulczyńskie 
go postanowiono ufundować na 
grodę przechodnią Zarządu O- 
kręgowego ZZK oraz nagrode 
pieniężną dla wyróżniających 
się pracowników. Na arbitra 
współzawodnictwa wytypowa- 
no zarząd okręgowy ZZK w 
Łodzi, 

Warto jeszcze zaznaczyć, że 
współzawodnictwo trwać będzie 
nieprzerwanie, a wyniki każde 
go kwartału przedstawiane bę 
da w pierwszej dekadzie drugie 
go miesiąca po kwartale spra- 
wozdawczym. 


siębiorstwa budowlanego. Z< 
'społy te tworzą tak zwane bry- 
gady kompletowane, obejmują 
ce fachowców wszystkich dzie” 
dzin budowlanych. Dalszy etap 
to współzawodnictwo na skali 
zjednoczeń 1 przedsiębiorstw 
i| wyodrębnionych i wreszcie eli- 
-mihacje centralne, 

Początkowo zamierzano zor- 
ganizować finał w Warszawie, 
jednak jak słusznie wysuwają 
sami roko taka metoda 
przyczyni się do opóźnienia 
prac w terenie, Dlatego też ist- 
nieje nowy już projekt organizo 
wania finału na poszczególnych 


budowlach, na który przyjadą 
specjalni obserwatorzy z War 
szawy. 

Trudno powiedzieć jeszcze 
dokładnie, ile zespolów weźmie 
udział w tym współzawodnie- 
twie, w każdym jednak razie 
udział kutnowskich robotników 
jest zapewniony. 

Obecnie odbywają się prace 
przygotowawcze. W Państwo- 
wym  Przedsiębiorstwie Budo- 
wlanym Oddział w Kutnie panu 
je uzasadniony entuzjazm. A 
może właśnie Kutno zdobędzie 
zytny tytuł? ~ 


zaszc 
Sław. 


Sklep PSS$S-u Wr 18 
ma pierwszym miejscu 


(W »Konkursie Gzysłości, 


W ostatnich dniach odbyło się 
posiedzenie Komisji Ocen Kon- 
kursu Czystości, Estetyki i Uprzej 
mości. Konkurs obejmował sklę- 
py spożywcze i branżowe Po" | 
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
w. Kutnie. 

Na podstawie dwnkrotnych wt | 
żytacji i uwaą klientów a— pierw 
szęł nagrode wi wysokości 10: tys. 
złotych przyznano personelowi 
sklepu Nr 18. Dalsze miejsca za- 
jety; sklep Nr 20, (7 tym Zł, na-| 


| 


Jak się dowiadujemy, pracow 
nicy kutnowskiej parowozowni 
przystąpili z energią do tej szla- 


chetnej ry walizacji i i nie żałują 
wysiłków, by zająć pierwsze 
miejsce, 

Czy im to się uda, zobaczy” 
my! = isit $ław. 


| kszył 


Estetyki i Uprzejmoście | 


grody), 
Nr 19. 

Ze sklepów branżowych wyTóż 
niono placówkę Nr 9 i przyznaną 
premię pieniężną kierownikowi 
sklepu oraz ekspędieniom. 


sklep Nr 15 oraz sklep 


Powyżej wymienione placówki | 


wyróżniły się wzorową czysto- 
ścią | uprzejmością obsługującego 
personelu. j 

Komisja Ocen stwierdza, 
Konkurs znacznym stopniu 
przyczynił się do usunięcia  licz-| 
nych mankamentów "ma tym od 
cinky, a zatem spełnił swe zada- 
nie, Konkurs przyczynił się do 
podniesienia stanu saniłarnego w 
sklepach PSS-u i wydatnie zwie- | 
uprzejmość obsłudze 
klientów. 


że | 
w 


{f 


w 


Konkurs zakończył się, ale per 
sonel poszczególnych placówek, 
nie wąipimy, że ze zdwojoną e- 
nergia będzie nadal współzawod= 
niczyć między sobą na tym od- 
cinku; 143 | 


X 


|zycznej 1 


P) i 
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Zohowiązanie upłynnienia remanentów 
wykonane przez »Kraje w 140 proc. 


Podawaliśmy już do wiadomości, 
„Kraj 


t Kumie na zebraniu narady 
apel hutników Hajdackich Zakładów Hutniezych 
nia obiegu środków obrotowych i upłynniania w związku 


że załoga Fabryki Maszyn Rolniczych 
wytwórczej przyjęła jednomyślnie 
dotyczący przyśpiesze- 
tym. renuaien- 


z 


tów. Zobowiązana się wótcczas, przez wykończenie półjabrykatów i upłyn- 


nienie zbędaych — ponadnormatywn 
zł do końca ubiegłego roku. 


ych materiałów, 
Obecnie, po dokonaniu szczegółowych razli- 


zwolnić stanę 2.431.000 


czeń okazuje się, że i na tym odcinku avspółzawodnietwu fabryka „Kraj” 


przoduje, fetą anie bowiem wykonano w 
Wynik ten osiągnięto dzięki wysiłkowi tak 
i fizycznego fabryki. 


do obrotu sumę 3541.000 zł. 
personelu Martwi: jak i 

ciach, jakie zcjoga fabryki u „kazała 
ło stwierdzić — pracownicy fabryki 


145 procentach, zwalniając 
Po ostatnich esiągnię- 
na pola racjonalizacji, możemy Śmia- 
„Kraj“ wykonali swe zobowiązania. 


RAAKŁASNUKKZRZKKKADRRASAKZPWESEZTZERNERULANYWORKRZKZADZIENNARZYEKZANEKZAAKAKZNEDENNNKNYJ485EAGNUE 


Kutnowskie Zrzeszenie Sportowe »Kolejarz« 


obraduje... 


Największe na terenie naszego mia 
sta Zrzeszenie Sportowe „Kolejarz, 
grupujące w swych szeregach miła- 
śników sportu tutejszego terenu, w 
ostatnich dniach przystąpiło da reor- 
ganizacji dotychczasowej pracy, opie 
rając się Ściśle na uchwałach Biura 
Politycznego KC PZPR. Nic więc 
dziwnego, że doroczne zebranie prze- 
kształciło się w bardzo poważną na- 
radę, która w historii Klubu stanowić 
bedzie zwrotny punkt. 
obecności 
Głównego 


Zebranie odbyło się w 
przedstawiciela Zarządu 


ZS „Kołelarz” tow. Rybickiego, przed 
stawiciela ORZZ tow. Czekalskiego, 
oraz w obecności tow. low. S5zymań- 
skiego. Paczka i Fanarata, 

Na wstępie tow. Jasiń: vyg osi 
obszerny referat, podł jąc, ża ña 
czelnvm zadaniem sporto- 
wych jast umāsowienie kuliory fi- 


zaintëresowanit 
szerokich rzesz robotników I chło- 
pów. 

Żywa dyskusja, jaka wywiązała 
się nad wygłoszonym referatem, dała 
najlepszy obraz zrozumienia i celowo 
ści czynionych przez Rząd Ludowy 
kroków nad umasówieniem Spörtu. 
Uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR spotkały sie z pełnym uzna- 
niem że strony członków kolejowego 
klubu, 

Po ŚWIAWOEJANŁA z działalności u- 
stępującega Zarządu dokonano wy- 


ży nowego Zarządu, w skład któ- 
ręga weszli: tow. Czerwiński (prze- 
wodniczący|, Jasiński (kierownik kul 


turałno-oświatowy), Bielicki (kierow- 


nik sportowy), tow. Sokołowski (se- 
kretarzj, Dobrzyński (skarbnik). Jat- 


czak (gospodarzj, Nowówiejski (kro- 


Sia potrzebne, 


Celem wstępnego oddzielenia 
ziarna od słomy w młocarniach 
szerokomłotnych,  produkowa- 
nych w fabryce „Kraj“ w Kut- 
nie, znajduje się tu wmontowa- 
ne few. sito kieszonkowe, które- 
go nażwa pochodzi ad oczek ši- 
ta wykonanych w kształcie lej- 
kowatych kieszonek, Jedyna w 
Polsce wytwórnia tych sit znaj- 


dowała się w rękach prywat- 
nych. (od 1950 r. ma przejść 
pod zarząd państwowy). przez 


co począwszy od 1949 roku do- 
stawa sit szwankowała. Cierpia 
ła przez to produkeja fabryki i 
groziło niewykonanie planów 
produkcyjnych, 
Niebezpieczeństwo to jednak 
mogło zostać zażegnane — bo- 
wiem jeden z czołowych 1 racjo- 


ne zatorów fabryki „Kraj“ ob. 
Józef Orłowski złożył w paż- 


dzierniku ub. r. Komisji Oszezęd 


nościowo<Usprawniającej pro- 
jekt przyrządu, który umożli- 


a wniosek w szufladzie referenta 


wiał produkcję sit  kieszonko- 
wych w fabryce kutnowskiej. 

Kamisja Q-U rozpatrzyła pozy- 
tywnie zgłoszony wniosek, zaś 
dyrektor techniczny fabryki 0- 
pracował wspólnie z racjonali- 
zatorem podstawowe elementy 
przyrządu. ) 


Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów, przewidując brak 
podstaw owych wiadomości tech 
nicznych u niektórych racjonali 
zatorów, ustanowił funkcj je tzw. 
referenta "wynalazczości" pra- 
cowniezej w zakładach pracy. 
Zadaniem referenta jest opraćo 
wywanie tec hnie zne wniosk ów 
racjonalizatorów i wykonywa= 
nie porrzebnych, rysunków. Mi- 
nął jednak miesiąc — i nic. Gdy 
mijał drugi — Komisja Osze zęd 
nościowa Wwystosówała do ob. re 
ferenta pismo 0 przyśpieszenie 
prac nad pomysłem ab. Orłow- 
skiego. Niestety, znów nic! Mi- 
mo, że sita potrzebne — wnio- 


sek spokojnie spoczywa w szuf- 
ladzte ob. referenta! 

Dodać tu trzeba, że za pracę 
swoją ob. referent pobiera wy- 
nagrodzenie, które wynosi od 
10 do 40 proc. z sumy przýzna- 
nej racjonalizatorow; jako pre- 
mia. 

Czekamy wraz z Komisją 0-U 
fabryki „Kraj“ na wyjaśnienie. 

Korespondent „Głosu“ 
z fabryki „Kraj“ 


sporiem | 


| nika oraz Członkowie Zarządu 
tow: low. Piekutowski, Tandecki, 
Kacprzycki, Kluga, Biczyński i Gra< 
zyk 

w 


rz) 


dalszym ciągu zebrania ustało 
no program pracy ną bieżący rok. Z 
ważniejszych pozycji wymienić na- 
leży budowę nowej hali sportowej, 
która pozwoli sportowcom naszego 
miasta ćwiczyć nawet i w okresie zi» 
mowym, Projektuje się także wybu» 


|dowanie nowego stadionu sportowe= 
gó lub rozszerzenie obecnego. Zrze- 
szenie otrzyma ponadto nowy lokal, 

| do prowadzenia bieżących spraw. 
Członkowie Zrzeszenia uchwalili 
przystąpienie do energicznej walki z 
i wśród sportowców 


zzowych 
idzielne miejsce poświęcono wy* 
aniu młodego narybku sporto- 
ago i otoczeniu qo troskliwą opieką 
zaangażowanych w tym celu 

W bieżącym roku zorgani- 
żostaną przy Klubie nowe 
sportowe, jak np; pływacka, 
sirzelecka i gimnastyczna, 
icewo klubu gwarantuje za- 
om szeroką opiekę lekarską, 
roku 1950 zorqanizowane zosta+ 


| 


ZOWATE 
se Toe 


W 
ną zawody o Odznąkę Spraw ności Fi. 
zYczre |, 


Dzień 10 stycznia 1950 roku stał 
sie “da  sporlowców  kutnowskiego 
ztzeszenia waźnym momentem prze- 


iomowym. Sport wkroczy bowiem na 
nowe drogi, zmierzające do jęgo uma 
sowienia, IJ. A 


Kurs 
trykotarsko -dziewiarski 


Począwszy od dnia 16 stycznia br, 
Referat Kobiecy przy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Kutnie 
przyjmuje zapisy nd kurs trykotarsko 
Gziewiarski. Kurs ma na celu wyszko 
wykwalilikóowanych kadr w 
tym kierur:ku. | 
Zajęcia odbywać się będa 3 razy 
tygodniu. 


lenie 


w 
Bliższvch informacji udziela Biura 
PSS w Kutnie, mieszczące się przy uł, 


Stalina Nr 4. 


Czytajcie 
„Głos Kutnowski" 


Już mamy 44 LZS w kutnowskim 


W „roku 1949 zorganizowano 1 


zarejestrówano na terenie pówia- | 


tu kuinowskfego 44 Ludowe Zes- 
poły Sportowe. które 
657 człońków, w tym [23 kobiety. 

Zasługą LZS jest między innymi 
zorganizowanie 
nych, które 


obejmują | 


marszów 
odbyły się w trzech 


jęsien-|! 


punktach naszego powiatu. Odg6- 
lem w marszach jesiennych star= 
| towało 1,220 osób, w tym 560 ko- 
biet, W marszach jesiennych bras 
ry udział zarówno Ludowe Zespo 
|ty Sportowe, jak również grupy 
| niezorqanizowane, 
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UMASOWIENIE SPORTU NA WSI 


jednym z czołowych zadań Związku Samopomocy Chłopskiej w r. b. 


W minionym roku 1949 po 
Taz pierwszy zostało mocno po- 
stawione na wsi zagadnienie 
sportu i wychowania fizyczn=- 
go. 

Szczególnego znaczenia zagad 
nienie to nabrało po znanych 
szeroko uchwałach Biura Poli 
tycznego KC PZPR w sprawie 
sportu i wychowania fizyczne- 
go. 

Sportem na wsi zajął się w to 
ku ubiegłym Związek Samopo” 
mocy Chłopskiej, Powstałe kiu 
by pilki nożnej względnie siat- 
kówki ujęto w ramy organizacyj 
ne, wcielając je do Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej jako Lu- 
dowe Zespoły Sportowe, które 
w okzesie letnim minionego ro~ 
ku poczęły masowo powstawać. 
Przeprowadzały one między so- 
ba rozgrywki i zawody sporto- 
we, przy czym nagrodatmi był 
sprzęt sportowy. Przy rozwoju 
klubów sportowych na wsi nie 
mala rolę odegrały fabryczne 

kipy łączności miasta ze wsią. 
Birda © zęsto ekipy te organi- 
zowały Dretar klubów spor- 
towych i zrzeszeń z miast na 
awieś, lub też wiejskich zespo 


łów do miast. Niejednokrotnie 
ekipy te wy syłały swych trenc- 
rów, którzy przeprowadzali 
szkolenie sportowców wiejskich 
jak również organizowaly dla 
Zespołów Sportowych specjałne 
pokazy. 

Dzięki temu sport na wsi uz 
skał właściwy kierunek rozwojo 
wy. Dla właściwej organizacji 
sportu wiejskiego powstały w 
tym czasie specjalne Rady Spor 
tu Wiejskiego. 


Do końca ubiegłego roku na | 


terenie województwa łódzkiego 
zorganizowano ponad 200 Lu- 
dowych Zespołów Sportowych, 
źrzeszających okolo 8 tysięcy 
młodzieży wiejskiej. Był to wy- 
nik bardzo pozytywny.  Nie- 
mniej Związek Samopomocy 
Chłopskiej wyszedl z założenia, 
iż ilość Zespołów Sportowych 
jak również młodzieży, uprawia 
jącej sport, jest jeszcze niedosta 
fęczna. 


Toteż w bieżącym roku ZSCh 
postanowił przystąpić z jeszcze 
większą energią do umasowienia 
sportu. Zagadnienie to w planie 
na rok 1950 znalazło się na jed- 
nym z miejsc czołowych, 


UMASOWIENIE SPORTU 
I AAA AKA SPRAWNOŚCI 


! roku 1950 Związek Samo” 
+ C hlopskiej w oparciu 
o Powiatowe i Gminne Rady 
Sportu Wiejskiego planuje po- 
większenie liczby LZSrów do 
516 przy stanie około 22.120 
członków, w tym 5,530 kobiet. 
Zespoły: te zaopatrzone zostaną 
w konieczny sprzęt sportowy. 
Dodatkowo zarejestrowanych 
zostanie 50 LZS-ów, liczących 
1.550 członków, które to zespo- 
ły w sprzęt sportowy, zaopatry 
wać się będa we własnym za- 
kresie. Organizacja Ludowych 
RA Sportowych w iad 

szym adria nastąpi we wsiach 


spółdzielczych oraz Państwo- 
wych Gospodarstwach Rolnych. 
Dokładnym sprawdzianem u- 
prawiania przez członków LZS- 
ów poszczególnych gałęzi sportu 
będzie uzyskanie odznaki spraw 
ności fizycznej, Przy należytej 
płaty na polu. upowsz echnienia 
ultury fizycznej, w bieżącym 
roku powinno uzyskać Odzna- 
kę Sprawności Fizycznej około | 0 


2.310 członków ŁZS-ów, 


soma 


atsl 


PLAN IMPREZ I ZAWO. 
DÓW 
Plan imprez i zawodów spor 
towych na rok bieżący jest bar- 
dzo bogaty. W każdej gminie 
zorganizowane zostaną przyna|- 
mniej jedne zawody gimnasty- 
czne. 
Poza tym. urządzonych. bę- 
dzie około 500 zawodów i me- 
w siatkówkę między po- 
szczególnymi LZS-ami, 40 zawo 
dów w nilike koszwkowa, 50 za- 


czy 


wodów w szczypiorniaka, , 300 
meczy piłki nożnej, ad 
dów le skkoatletycznych, 2 2 me:z 
zapaśnicz e, ) rozgrywek w SR 
noszeniu ciężarów, 31 zawodów 
kolarskich, 10 meczy tenisa sto 
lowego, 10 turniejów szacho- 
wych, 10 meczy pływackich, 
zawodów narciarskich. Jedno- 
cześnie płanowańe są imprezy 
o charakterze masõwym, a wiec 
udział LZS-ów w Biegach Na- 
rodowych, Święcie Kultury Sis 


zycznej, marszach 
oraz w masowej nauce pływania 
gimnastyki i łyżwiarstwa. O- 
prócz wymienionych 


jesiennych 


lmpree i 
zawodów, w planie przewidzją- 
ńe zostały również imprezy a 
charakterze propagandowym, a 
więc pokazowe biegi kolarskie, (€ 
po jednym w każdej Sk 
propagandowe turnieje pilki ię 
cznej oraz biegi narciarskie, 


> 


zawo" | 


ZADANIEM SPORTU 
WYCHOWANIE 
ZDROWEGO OBYWATELA 

Celem należytego rozwoju 
Ludowych Zespołów. Sporto- 
wych, Gminne, a w pierwszym 
rzędzie Powiatowe Rady Spor- 
tu Wiejskiego roztocza nad ni 
mi właściwą opiekę, Zwróca 
one baczną uwagę na udział 
LZS-ów w pracach Związku Sa 
mopómocy Chłopskiej, w pia- 
cach innych organizacji maso- 
wych, zwłaszcza młodzieżo-* 
wych, w pracach świetlic samo” 
pomocowych, jak również poło 
zą nacisk na wychowanie człon 
ków Zespołów Sportowych dro 
gą szkolenia ideologicznego, 

W ten sposób zwracać się bę 
dzie uwagę nie tylko na sport 
wyczynowy, ale również na spra 
wę wychowania sportowca. Ś )po 
sób uprawiania ćwiczeń sporto- 
wych bedzie już oparty na kole- 
ktywnym, koleżeńskim współ- 
zyciu i współdz iałaniu. Jedno- 
cześnie poprzez Sport i „organiza 
cje sportowe dążyć się będzie 
do wychowania człowieka nowe 
go, świadomego zadań czynie“ 


go członka ZS 


a 


Co pisała prasa łód 


DOSTOJNE POLOWANIE 


W dniu wczorajszym odszedł do 
Białowieży specjalny pociąg, zapeł- 
niony ministrami, dyplomatami itp. 
gośćmi. „Dostojni goście* przez kil- 
ka dni będą polować na wilki, dziki 
i rysie, 


PLAN OŚWIETLENIA ULIC 
ŁODZI 
W planie oświetlenia ulic Łodzi 
przewiduje się założenie lamp... w A- 
lejach Kościuszki. 


EKSPORT BEZROBOTNYCH 

„W wyniku obrad komisji polsko- 
francuskiej — w roku bieżącym wy- 
jedzie do Francji 61.000 robotników 
do pracy w kopalniach węgla, rudy 
żelaznej, soli potasowej itp. Ponie- 
waż robotnicy ci zabierają z soba ro- 
dziny — ogółem opuści Polskę około 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„As wywiadu“ godz. 14, 16, 18, 20 
poranek godz. 11 

BAŁTYK (Narutowicza 20) — „Su- 
mienie“ godz. 15, 17, 19, 21 — po- 
ranek godz. 11.30 

BAJKĄ (Franciszkańska 31) „Kwiat 
miłości” godz. 16, 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro 
gram aktualności krajowych i za» 
granicznych Nr 3“ — godz, 11, 12, 
18, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodzieży (Legionów 2-4) 
„Bohaterowie pustyni“ godz. 14, 
16, 18, 20 — poranek godz. 9, 11 

MUZA (Pabianicka 173) — „Bitwa 
o Stalingrad“ godz. 16, 18, 20 — 
poranek gotz. 11 

POLONIA. (Piotrkowska 67) „Pustel 
ńia Parmeńska* I seria — godz. 
15, 17, 19, 21 — poranek godz, 12 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Wieczna Ewa“: godz, 16, 18, 20 — 
poranek godz. 11 : 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Mil- 
czenie jest złotem“ godz. 16, 18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) „Wyspa bez- 
imienna“ godz. 16, 18, 20 — pors- 
nek godz. 11 

REKORD (Rzgowska 2) — „Świat 
się śmieje* dla młodzieży godz. 14; 
„Sen o miłości” godz. 16, 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 123) „Nikt 
nie nia wie“ godz. 14, 16, 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) — W po- 
goni za mężem” godz. 15, 17,30, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) — „Kon- 
frontacja* godz. 15, 17, 19, 21 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Rzym — 
miasto otwarte“ godz, 16, 18, 20 
porańek godz. 11 

WISŁA (Daszyńskiego 1) — „Szero- 
ka droga“ film polskiej produkcji 
godz. 15, 17, 19, 21, poranek g. 11 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Al 
Baba i 40 rozbójników” godz. 12.30, 
14.30, 16.30, 18.30, 20.30 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Konfrontacja godz. 14, 16, 18, 20 
poranek godz. 11 

ZACHĘTA (Zgierska 26) — „Potę- 
pieńcy* godz. 16, 18, 20, poranek 
godz. 11 


zka 15 stycznia 1930 r. 


200.000 osób, co „powinno złagodzić 
w pewnym stopniu ciężką sytuację na 
rynku pracy“. 


ROZPĘDZONY WIEC 
Przy ul. Leszno w Warszawie od- 
był się wielki wiec strajkujących ro- 
botników przemysłu drzewnego. Po- 
nieważ „wiec opanowali komuniści“, 
policja przystąpiła do rozpraszania 
thimów. 80 osób aresztowano, 


PODWÓJNY 
ZAMACH SAMOBGJCZY 


Przed domem Nr 42 na ul. Pomor- 
skiej rzuciła się pod tramwaj pewna 
niewiąsta. Motorniczy zdołał zatrzy- 
mać wóz tramwajowy w ostatniej 
chwili. Gdy wyciągnięto desperatkę 
spod wozu okazało się, że jestona już 
nieprzytomna, ponieważ przed chwi- 
lą wypiła większą dozę jodyny, Sa- 
mobójczyni nie miała przy sobie żąd- 
nych dokumentów, jak również nie. po 
siadała przy sobie żadnych pieniędzy. 


PAŃSTWOWY TEATR 


im.STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Dziś o godz. 19.15 sztuka Anatola 
Surowa pt. „Zielona ulica“. 
W poniedziałek 16 stycznia — teatr 
nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 

O godz. 19.15 „Brygada szlifierza 
Karhana'". 

Zmiżki dla studentów i członków 
Związków Zawodowych ważne. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul.11 Listopada 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19.15 „Rozbił= 
ki“ — komedia w 4 aktach J, Bliziń- 
skiego, z udziałem A. Dymszy, P. Re- 
lewicz-Ziembińskiej, W. Waltera, W. 
Ziembińskiego i innych. 
Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół wrotlawski 
(ul. Jaracza 2 — tel. 217-49) 

Niedziela, 15 stycznia, premiera 
— „Klęska Hamana“ Ch. $łovesa, we 
dług pomysłu Zygmunta Turkowa, w 
reżyserii I. Grudberga, 

Początek o godz. 19.30. 


TEATR „OSA“ 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 
O. godz. 19.30 — „Romans z wode- 
wilu” z udziałem T. Wesołowskiego. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
(ul. Piotrkowska 243) 

Ostatnie dni! Codziennie o godz. 
19.15 „Ptasznik z Tyrolu" — operet 
ka w 3 aktach M. Helda i Westa. 

Udział bierze cały zespół artystycz 
ny — Chór — Balet — Orkiestra, 

Bilety wcześniej do nabycia w ka- 
sie teatru od godz. 10 dó 13i od 17, 


Co usłyszymy przez radio? 


6.50 Początek audycji. 658 Sygnał 
czasu. 7,00 Audycja dla wsi. 745 Mu- 
zyka rozrywkowa. 8,00 Dziennik po- 
ranny. 8,20 Muzyka rozrywkowa, 8.55 
Audycja Społ. Komit. Radiof, Kraju, 
9.00 Muzyka organowa. 10.00 Skrzyn 
Ea ogólna. 10.15 Muzyka. 11.00 Re- 
cenzja. 11.10 (Ł) Program lokalny 
na dziś. 11.12 (Ł) „Od naszych ko- 
respondentów“, 11.22 (Ł) Arie i pie- 
śmi. 11.42 (Ł) Muzyka. 12.04 Dzien- 
nik południowy. 12.15 Koncert roz- 
rywkowy. 13.00 Pogadanka przyrod- 
nicza. 13.15 „Niedziela na wsi“. 14,00 
„U naszych twórców“, 14.10 Koncert 
Polskiej Kapeli Ludowej. 14.40 „Eu- 
geniusz Onegin“, 15.00 Kwadrans mu 
zyki rozrywkowej. 15,15 „Bałt* — 
słuchowisko wg Matwiejewa dla świe 


tlie dziecięcych. 16.00 Dziennik po- 
południowy. 16.20 „Nasze chóry śpie- 
wają'. 16.50 „W rocznicę śmierci Ró 
ży Luxemburg i Karola Liebknechta”, 
17.00 Koncert rozrywkowy. 18.00 Słu 
chowisko. 19,00 Karagiczew — kwar- 
tet smyczkowy. 19.30 „Z życia Cze- 
chosłowacji'. 20.00 Dziennik wieczor 
ny. 20.40 (Ł) „Pan i burza* — słu- 
chowisko rozrywkowe. 21.00 Koncert 
rozrywkowy. 21.50 (£) Muzyka. 22.05 
(Ł) Wiadomości sportowe lokalne. 
22.138 (Ł) Program lokalny na jutro. 
22.15 Wiadomości sportowe ogólnopol 
skie. 22.30 Muzyka taneczna — gra 
orkiestra PR. 28.00 Ostatnie wiad- 
mości. 23.10 Program na jutro, 23.15 
Muzyka taneczna, 24.00 Zakończenie 
audycji i Hymn. 


ZE SPORTU 


Nr 13 


Z życia ŁOZB 


SZTAM LICZY NA REMIS) Ireter Sztam 


„Związkowiec-Zryw” liczy na zwycięstwo... 
Ostatnie godziny przed meczem bokserskim 
„Metal“ (Śląsk) — „Związkowiec-Zryw* (Łódź) 


psi o godz.18 wkali ZS Włókniarz rozegrany 


zostanie mecz 


pięściarski o mistrzostwo I ligi pomiędzy drużyną „Metal“ ze Śląska 
a łódzkim „Związkowcem-Zrywem'*. 

Pięściarze „Metalu“ publiczności łódzkiej są doskonale znani i nie- 
jednokrotnie występowali już na naszym ringu, reprezentując barwy 
dawnego KS „Batory“, toteż nie potrzebujemy się o nich rozpisywać. 

Takie nazwiska, jak: Bazarnik, Ponanta, Sznajder, czy Nowara — 
nie potrzebują reklamy i niewątpliwie ściągną dzisiaj do hali Włók- 


niarza komplet widzów. - 


Zanim jednak u- 
derzy gong, Wy- 
padałoby zastano 
wić się, z jakimi 
szansami przeciw 
ko Ślązakom sta- 
ną za kilka go- 
dzin nasi chłop- 
cy. 


CO NAM MÓWI OB. KUBIAK? 


— Przeciwko Ślązakom wystąpimy 
rzecz oczywista w najsilniejszym 
składzie mówi kierownik sekcji 
rięściarskiej  „Związkowca - Zrywu”, 
ob. Kubiak. W wadze muszej pójdzie 
Stasiak, w koguciej — tu rozmówca 
nasz robi krótką pauzę — Czarnecki 


Dzisiejsze imprezy... 

Zawody bokserskie: hala zrzesze 
nia sportowego Włókniarz, godz. 
18 zawody o mistrzostwo pierwszej 
ligi PZB: Związkowiec — Metal. 

Zapasy: sala Domu Kultwy Mili 
cjanta, Nawrot 27 godz. 16. zawody 
o mistrzostwo ligi: Gwardia Łódź 
— Gwardia Bydgoszcz. 

Piłka ręczna: sala Ogniska, godz. 
12 zawody o mistrzostwo ligi koszy 
kowej: Spójnia — AZS Warszawa. 
W sałach: Spójni, Związkowca — 
Zrywu i szkolnej przy ul. Sterlinga 
24 dalszy ciag turnieju kół sporto- 


= 


wych. 

Pływanie: Basen Ogniska godz. 
17, Mecz pływacki AZS — „Unia 
Chemia*, 


lub... Potocki, w piórkowej Zającz- 
kowski, w lekkiej Kijewski... 

— Jakto, Kijewski powrócił na 
ring? — pytamy wielce zaskoczeni 
tą wiadomością. 

— Tak, powrócił Kijewski, prze- 
zwyciężył swój nałóg, tak zgubnyy dla 
sportowców i zasłużył na ponowne 
przyjęcie do klubu, W wadze półśred 
niej — ciągnie dalej ob. Kubiak — 
być może wystawimy Taborka, ale 
równieź możliwe, że Taborka wysta- 
wimy w wadze średniej, W półcięż- 
kiej mamy kłopot, gdyż Wojnowski 
przechodził niedawno żółtaczkę i nie 
wiem, czy będzie mógł już walczyć. 
Zastąpiłby go ewentualnie Skalski 
no i w ciężkiej oczywiście walczyć bę 
ćzie Niewadził, 

EWENTUALNY SKŁAD 
ŚLĄZAKÓW 

— W drużynie ślaskiej najprawdo- 
podobniej ujrzymy w kolejności wag: 
Dzięcioła, Osieckiego, Bazarnika, Wy 
pycha, Ponantę, Sznajdra, Nowarę i 
Kolonko lub.. Bratałę, tego, który 
pokonał niedawno Jaskółe, Pomimo 
silnego składu Ślązaków liczę — móś* 
wi ob, Kubiak — że Kijewski i Tabo- 
rek urwą jakieś punkty i wygramy 


9:7. Taborek jest w doprej formie. 
Nie tak dawno miał Sznajdra prze- 
cież na deskach do 6. Nawet Sztam 
twierdzi — mówi kierownik sekcji pie 
ściarskiej „Związkowca-Zrywu”, że 
w najgorszym razie powinniśmy Wy- 
ciagnąć 8:8, 


JESZCZE TRENER KASZNIA.., 


Trener Kasznia liczy na dobrą po- 
stawę: Stasiaka, Czarneckiego, Ta- 
borka i Niewadziła. 

— Sądzę, — mówi — że 2 lub 1 
punkt przysporzy nam jeszcze Kijew- 
ski, Do najciekawszych walk należeć 
będą niewąpliwie walki: Osiecki — 
Czarnecki, Ponanta — Kijewski i 
Sznajder — Taborek. 

Tyle trener Kasznia. Resztę dopo- 
wiedzą sami zawodnicy. 


Dzisiejsze zebrania 


wyborcze do kół 

i klubów sportowych 

Zw. Klub Sportowy „Stal“ godz. 
10, Radomsko, Reymonta 6. 

Zw. Klub Sportowy „Unia — Bo 
ruta“, godz. 9, Zgierz, Andrzeja 
Struga 30. 

Zw. Klub Sportowy „Włókniarz”, 
godz. 11, Bełchatów, 

Kolo Sportowe — P. Z. P. B, Nr. 
3. godz. 14, Łódź, Piotrkowska 
293-5. 

Koło Sportowe 
Yrans. Nr. 4, godz. 9, 
Fabryczne 1. 


— Zakł, Sprz. 
Głowno, Al. 


Zimowe lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski 


Tegoroczne zimowe mistrzostwa 


Polski w lekkoatletyce odbędą się w 
dniach 18 i 19 lutego w Przemyślu. 
Program zawodów przewiduje: 

Dla mężczyzn — biegi na 50, 800, 


Stolarek — instr. organ. 


Kady K.F. i Sportu Q.R.Z.Z. 


Jakie hraki i niedociągnięcia 


ujawniają dyskusje na zebraniach wyborczych 


do naszych kół sportowych? 


kcja wyborcza do ogniw 
j 
sportu związkowego na te- 


tenie województwa. łódzkiego, 
zapoczątkowana w dn. 4. L 50 
nabrała szerokiego Tozmachu, 


niedociągnięcia organizacyjne ja 
miejsce w pierw- 

À niach wyborów na pro- 
wencji, dzieki współpracy i po- 
mocy Zarządów Łódzkiego i Wo 
jewódzkiego ZMP: zostały całka 
wicie zlikwidowane, 

Do tej pory odbyło się 14 ze- 
brań wyborczych, w skład zarzą 
dów kół sportowych weszli wy- 
próbowani aktywiści ZMP-=owcy 
z terenu zakładu pracy, na któ- 
rym koło się znajduje. 

Bardzo ciekawie wygląda dy- 
skusja na zebraniach kół por- 
towych i sprawozdania z dożych 
czasowej działalności. 

Dotychczas zarządy kół samo- 
krytycznie i krytycznie ustosun- 
kowują się da swej pracy za u= 
biegły okres, członkowie kół 


sportowych mówią, że zbyt 
mało „uwag: poświęcono ak- 
cjom masowym, że zbyt ma- 


ło członków kół sportowych bra- 
ło w nich udział, że nie starano 
się zainteresować pracą koła 
sportowego załogi fabrycznej, że 
kolo sportowe pracowało w o- 
derwaniu od organizacji ZMP- 
owskiej, od Rady Zakładowej: 
mówią i o tym, że wychowanie 
idevlogiczne w kołach  spórto- 
wych nie było prowadzone, albo 
jeśli było, to niedostatecznie. 


| 


44:41), Ko 
Na zebraniach wyborczych mó 
wi sięio tym, że okręgowe 


Zrzeszenia Sportowe w niedosta 
teczny z ób opiekują sie kota- 
mi sportowymi, że jeszcze nie 
ma dostatecznej ilości sprzętu 
sportowego dla kół sportowych, 
że są trudności w uzyskaniu sal 
na przeprowadzanie ćwiczeń. 

Ciekawy wniosek wysunięto 
na jednym z zebrań Kół sporto- 
wych, nad którym należy się po 
ważnie zastanowić, 

Wniosck ten brzmi: lekarze fa 
bryczni winni przeprowadzać 0o- 
kresowe badania członków kół 
sportowych i na zebraniach fa- 
brycznych, względnie w prasie 
powinni dzielić się swoimi spo- 
strzeżeniami, by tym propago- 
wać uprawianie wychowania fi- 
zycznego przez ludzi pracy. 

Prawie każdy plan pracy koła 
sportowego kończy się zapewnie 
niem, że liczba członków w Kole 
sportowym już w miesiącu lu- 
tym przynajmniej podwoi się. 

Do nowych zarządów kół spor 
towych w dużej mierze wybie- 
rany jest aktyw ZMP-owski, co 
daje nam gwarancję. że nakre- 
ślone plany zostaną wykonane z 
nadwyżką; że uchwały Biura Po 
litycznego KC PZPR z września 
1949 r. znajdą swój wyraz w pra 
cy kół sportowych, co jednocześ 
ńie spowoduje, że Zrzeszenia 
Sportowe będa więcej niż do- 
tychczas interesować się pracą 
kół sportowych. 


3.000 m, 80 m ppł. oraz sztafety 4x50 
m, 3x800-m (dla klubów) i 10x50 m 
(dla zrzeszeń), skoki: w dal, wzwyż, 
o tyczce, trójskok z miejsca i z roz- 
biegu oraz pchnięcie kulą; 

dla kobiet — biegi na 50, 500 m i 
50 m ppł. oraz sztafety 4x50 m i 
10x50 m, skoki: w dal 1 wzwyż oraz 
pchnięcie kulą. 

W sobotę i niedzielę przed połud- 
niem rozegrane zostaną eliminacje w 
poszczęgólnych konkurencjach, po 
południu zaś finały. 

W punktacji oprócz klubów i okrę- 
gów będą klasyfikowane również 
zrzeszenia. Punktacja obejmie sześciu 
najlepszych zawodników w każdej 
konkurencji, przy czym za pierwsze 
miejsce będzie przyznawane 13 pkt., 
za II — 8, za I — 5, za IV — 3 itd. 


Organizatorem mistrzostw jest rze-'| 0 godz, 18.30 w drugim 


szowski OZŁA, który przyjmuje zgło- 
szenia do 11 lutego. 


NAJLEPSZE 
pływaczki radzieckie 

MOSKWA (obsł. wł). — Na liście 
najlepszych pływaczek radzieckich w 
roku 1949 w stylu dowolnym. bezkon- 
kurencyjna na wszystkich dystansach 
jest wielokrotna mistrzyni i rekor- 
dzistka ZSRR—Wasiljewa (Moskwa). 

Najlepsze jej czasy: na 100 m — 
1:10,0, na 200 m — 2:37,0 ina 400 m 
— 5:38,8 przewyższają zdecydowanie 
wyniki jej konkureniek, Druga na li- 
ście — Gusiewa ma np. na 400 m 
czas o 9 sek. gorszy. 

W stylu klasycznym na pierwszym 
miejscn znajduje się Gawrisz (Kijów), 
która podobnie, jak Wasiljewa miała 
w roku ubiegłym najlepsze wyniki 
na wszystkich dystansach. Najlepszy 
czas Gawrisz na 100 m wynosi 1:25,2, 
na 100 m st. motyłk. — 1:240. Na 
dysłansie 200 m st. motylk. najlepszy 
czas uzyskała Kokorina (Leningrad)— 
3:21,5. Na liście w tej konkurencji 
Gawzrisz zajmuje 3 miejsce. 

W styłu grzbietowym na dystan- 
sie 100 m pierwsze miejsce zajmuje 
Koczetkowa (Moskwa) wynikiem 
1:19,2, na dystansach 200 i 400 m naj- 
lepsze wyniki należą do Małyginy 
(Leningrad). 


rozpoczyna pracę 


Od dnia 16 stycznia b r. począw= 
szy w każdy poniedziałek, środę i 
piątek pod kierunkiem Feliksa Szta 
ma odbywać się będą na sali ZKS 
„Związkowiec - Zryw“ w godz. 19 
do 21 treningi dla juniorów naszego 
okregu. Treningi trwać będą do 7 
lutego. Na treningi muszą uczęsz= 
czać obowiązkowo wszyscy zaawan- 
sowan juniorzy klubów miejsco- 
wych. 

Pierwszy trening odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 16 b. m. Klub obo 
wiązany jest przedstawić dyżurne- 
mu delegatowi Sekcji Wyszkolenio- 
wej ŁOZB Este juniorów (minimum 
5), którzy na treningi będą stale £ 
punktualnie uczęszczać. Za dopiino= 
wanie tęgo odpowiedzialni są kierow 
nicy sekcji bokserskich, jak rówmież 
zgłoszeni zawodnicy pod rygorem ła 
wieszenia, 


Popularyzacja sportu 
na wczasach zimowych 


Fundusz Wczasów Pracowniczych 
przystąpił do popularyzacji sportu 
na wczasach zimowych, 

W związku z tym w Mikuszowi- 
cach Śląskich, koło Bielska, zorgani- 
zowano kurs dla 35 instruktorów 
kulturalno-oświatowych z  poszcze- 
gólnych ośrodków wczasowych. Kurs 
ten ma za zadanie przygotować in- 
struktorów do popularyzacji sportów 
zimowych, szczególnie narciarstwa, 
wśród przebywających na wczasach 
pracowników. 

Uczestnicy kursu zaznajomią się z 
teorią nauczania jazdy na nartach o- 
raz przejdą wyszkolenie praktyczne, 


Walne zebranie 
Automobilklubu 


W związku z mającym nastąpić 
w najbliższym czasie zjednocze= 
niem Automobilklubu Polski z Pol- 
skim Związkiem Motocyklowym 
w jednolitą organizację, POLSKI 
ZWIĄZEK MOTOROWY, w mysl 
uchwały KC PZPR © nowej 
organizacji sportu w Polsce, — Za 
rząd Oddziału Łódzkiego Automo- 
biłklubu Polski zwołuje na dzień 
18 stycznia br. Walne Zgromadze- 
nie członków, celem wysłuchania 
referatu o nowej organizacji spor- 
tu motorowego, oraz wyboru dele 
gatów na Zjazd Połączeniowy w 
Warszawie. P 

Zebranie odbędzie się w gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego 
ul. Ogrodowa 15 w pokoju Nr. 130, 
o godz. 18 w pierwszym terminie i 
terminie. 


Obecność członków obowiązująca, 
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Sędzia zwolnił Mac Ferneya 


— Dobrze, że się znalazłaś, J 


z więzienia „do przyszłego wy” 
jaśnienia wszystkich okoliczności sprawy”, 


enny! — powiedział mister Bed- 


ford. — Alligur leży na naszej drodze, Jakie mamy nowiny z Alli- 


guru, Briggs”. 


— Nie ma wiadomości z Alliguru. 
— To znaczy, że tam jest spokój. Przygotuj się, Jenny, odwio” 


zę cię wprost do ojca, 


— Mój Boże — westchnęła missis Pamberton, 


— Uspokój się, Margareto! Bądź Angielka! Kskortę mamy 


dną zaufania, pięciuset strzelców 
towa, Jenny! Odjeżdżamy jutro o 


Rozdział 


gọ= 
o 
piechoty królewskiej, Bądź go- 


szóstej z rana. 


RVIH 


WESOŁY SZLIFIERZ 
Czandra-Sing zaprowadził Lelę w wąski zaułek za wodociąga- 
mi. Tu obmył z czoła czarne znaki pariasą i okręcił głowę niebies. 
kam szalem: był to zwykły strój chłopski w Dolnym Bengalu. 


Czandra wział Lelę za rękę 


1 


i powiódł ją waską ulicą wzdłuż 


Arsenału Kalkuckiego, do Głównego Bazaru, 

Dzień się tu dopiero zaczynał. Kupcy rozkładali towary w bo- 
gato przybranych sklepach. Przepiękne dywary osłaniały wejścia 
do sklepów. Kwitnące drzewa wraz,z gałęziami i liśćmi zaczynały 
się na jednym kobiercu i przechodziły na sąsiedni, Na innych lśniły 
kolorami pawie pióra, gdzieindziej na jasno żółtym tle rozkwitały 


przepyszne róże. 


Zgromadzono tu dywany Izmiru i Kadżachru, Iranu i Buchary. 
Srebro i czerń ozdabiały wzorzystymi kontrastami rękojeści kin- 
dżałów; u wejścia do sklepu siedział pochylony artysta i cienkim 
pedzlem raalował na tkaninie deseń, powtarzający się od stuleci: 
platki róży, ogon smoka i smocze wygięte łapy., 

Był tu jedwab matowy i błękitny, lśniący jak kryształ, opra- 
wiony w srebro, była wielobarwna lama i szale z białej wełny, ze 
wspaniałej wełny kaszmirskiej, białej jak Śnieg i lekkiej jak puch 


łabędzi. 


— To nie tu — powiedział Czandra-Sing i poprowadził Lelę 


dalej. 


Wyszli na niewielki pięciokątny, podobny do gwiazdy plac, 
otoczony wokoło szopami sklepów. Od placu rozchodziło się pięć 
wąskich ulic niby pięć promieni gwiazdy: ulica Kotlarzy, Kowali, 
qTkaczy, Siodlarzy i Garncarzy — Szum głosów, zgrzytanie i stuk 
kół ogłuszały Lele. Kotlarze uderzali w swoje misy i talerze. kowaa 
le bili gromko młotami w małe przenośne kowade?ka. 


— Dajcie coś głodnym! — wołali żebracy. 

— Pieniądze, pieniądze wymieniam! — wykrzykiwał bazarowy 
bankier, siedzac na ziemi obok stosu srebrnych i miedzianych monet. 

Nosiciele wody (w skórzanych workach) zapraszali do picia; 
dzwoniąc nad uchem przechodnia miedzianymi kubkami, 


Sprzedawca pszenicy sypał 


ziarno na miedziane szale wagi; 


"opędzając się od żebraków i wróbli. 
Cicha i trochę załękniona szła Lela za Czandra-Singiem. 
Zatrzymali się wśród kramów siodlarzy. Czandra rozejrzał się, 
podszedł do jednego ze sklepów i w milczeniu zaczął przebierać to- 
war, zawieszony u drzwi, szukając skórzanego worka do wody. 
— Chcesz zostać nosicielem wody, Cząndro? — zawołał że 


sklepu niski, huczący głos. 
+ z 


Czarna szpakowata broda rymarza mignęła między chomątami, 
p 8 z ą 


wiszącymi nad drzwiami. 
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— Woda w czasie upału -to poszukiwany towar — krzyknął 
chytrze Czandrą do rymarza — Przyjdź do jadłodajni „Aszchany”, 
do starego Patchi-Lalla, a dowiesz się wszystkiego! 

Wybrał nieduży bukłak z naszytymi białymi pasami i podał 


gospodarzowi pieniądze. 
Rymarz odsunął jego rękę. 


— W „Aszchanie* się policzymy — zahuczał, uśmiechając się. 
Czandra-Sing i Lela poszli dalej, 


d, ©. m, 


